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KRYTYCYZM NASZEJ EPOKI I WIARA PROSTACZKÓW 


przez 


Ke. Karola Tiedziałęowskiego. 


(Dalszy ciąg.) 

Nieomylność nauki (a pod tą nazwą wszędzie przemy- 
cano naukę ateistyczną), bezpodstawność naukowa wiary 
i wiekuista zasadnicza między niemi niezgoda — stały się 
dogmatem i pewnikiem naukowym w wielu umysłach. Wie- 
rzą temu materyaliści i bronią tego zażarcie—nie dziwnego 
boć to jedyna ich deska ocalenia i racya bytu; wierzą temu 
umysły i serca słabe, nie mające odwagi osobiście spraw- 
dzić, czy tak jest rzeczywiście, wierzą temu dość często, co 
dziwniejsza i smutniejsza, nawet ludzie religijni: nie za- 
pierają się oni wiary, wierzą, że bez niej żyć i zbawić się 
nie można, ale wobec pychy pseudo - naukowej, są jak 
ludzie z ubogiego stanu wyszli, co nie śmieją przyznać 
się do swej starej matki, bojąc się szyderstw i szy- 
kan kolegów. Wmówiono bo w siebie, że nasz wiek jest 
par excellence krytycznym; na wszystko, co nie jest nauką, 
czyha jakoby owa straszna, zębata naukowa krytyka i ze- 
trze je na proch i popiół, a ponieważ chrześcianizm w o- 
czach tych poczciwych a zakrzyczanych jego wyznawców 
niema naukowej broni, więc... kryje się wstydliwie w pier- 
siach prostaczków i oni tyłko, w tym naszym krytycznym 
wieku, wierzyć mogą szczerze, głęboko, serdecznie i żywo. 
porze im z tem, ale zato oni — nie myślą, nie żyją umy- 
słowo. 

Wobec takiej smutnej alternatywy, francuzki poeta, 
mówiąc o rozumie, powiada: 

Pas de milieu pour elle: ósclave ou róvoltće. (1) 
i nie widzi wyjścia ze smutnej antytezy : 

Crowre sans comprendre, ou mourir sans espérer. (2) 
Więc i p. Konopnicka wzdycha: 

„Duch mój uderza w skrzydła i ulata, 

„Gdzie wiekuistość bezsennem spojrzeniem 

„W ciemnościach czuwa nad nędzami świata. (Dla cze- 
B$ż w ciemnościach?) 


„Chojałby przeniknąć bytu tajemnice, 
„Jak © .co wierzyć chcą ale nie moga. 
Ba! nawet jakiś maznany wierszokłeta skarżył się niezbyt 
dawno światu: 
„Wiem, że wierzącym szlak prościej się ściele, 
„że ufający łatwiejsza ma drogę, 
„Lecz raz wzłeeiawszy orlem skrzydłem myśli, 
„Snem gasiennicy zasnąć już nie mogę. 
„Zanadto dumny by łudzić sam siebie, 
„Choć niema rozpacz pierś pali zarzewiem, 
„Snów niemożliwych, nie umieszczam w niebie 
„I przed zagadką bytu mówię, „nie wiem“. (3) 
i boru : niewolnik albo buntownik 
i a niego w : £ 4 
GQ) eio a Elia umierać bez nadziei. 
(3) „Życie*, 
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Przejawów takiego przekonania o niemocy wiary, 
jako nauki, wobec nowoczesnej wiedzy pozytywnej i braka 
w niej naukowej pewności, jest pełno wszędzie; z pomię- 
dzy wiełu, wybiorę jeden z ostatnich. P. Teodor Jeske- 
Choiński wydał ostatniemi czasy—w W arszawie—dwie po- 
wieści: „Po złote runo* i „W pętach*; bohaterami obudwóch, 
są wychowańcy materyalizmu, którzy wkrótce przekony- 
wają się o zwodniczości ateuszowskiej nauki i przestają 
być materyalistami. Uderzył mnie sposób, w jaki autor 


ten proces przeprowadza. Obydwóch bohaterów wyleczy- - 


ło z materyalizmu życie, praktyka. Zdawałoby się, że an- 
tor nie przypuszcza teoretycznego, naukowego zaprzecze- 
nia materyalizmu. Zresztą nie myli się wcale i teza jego 
jest najzupełniej prawdziwą: życie zupełny kłam zadaje 
materyalizmowi; może więc chciał tylko na tym jednym 
dowodzie poprzestać, — wszakże w przypuszczeniu, że p. J. 
Ch., lubo zwalcza materyalizm, nie otrząsł się jeszcze zu- 
pełnie z wiary w jego naukowość, i w brak tej ostatniej 
w chrześcianizmie, utwierdza mnie druga z wymienionych 
powieści. Bohater jej, znękany przeciwnościami, przej- 
rzał nicość materyalizmu, wszedł do kościoła, widział pro- 
staczków modlących się szczerze, wyciągnął nawet ręce 
do ołtarza, do dawnej wiary, ale ręce opadły, bo nie dla 
niego już wiara prostaczków. Zrozpaczony, idzie do kon- 
serwatywnego redaktora i mówi: 

— „Chciałbym żyć, a nie wiem jak?* 

— „Jak człowiek uczciwy, panie, — odpowiada Kol- 
ski, — jak dobry syn, dobry mąż, ojciec, przyjaciel i oby- 
watel*, 

A potem dodaje: 

— „Jedni, jak ja, odbywszy ewolucyę duchową naszych 
czasów, czyli, wyraźniej mówiąc, pochowawszy złudzenia 
i ambicye pierwszej młodości, wracają do wiary lat dzie- 
cinnych, do ideałów zgasłych pokoleń, do recepty prostacz- 
ków, inni zaś...“ 

Ten Kolski — poczciwy to jakiś był człowiek, ale 
widocznie konserwatywny tylko redaktor—nie chrze- 
ściański zarazem; gdyby był tym ostatnim, na pytanie jak 
żyć potrzeba?—najpierwej odpowiedziałby: „jak chrześcia- 
nin“; tymczasem o tem ani wzmianki, nic więc dziwnego, że 
pytający nie zadowolił się powyższą jego receptą. Jak bo 
wiedzieć co właściwie znaczy „uczciwy człowiek”, kto okre- 
śli na czem uczciwość i cnota zależy, wreszcie, jak być do- 
brym ojcem, synem, przyjacielem i t. d., to jest spełnić tyle 
obowiązków, nieść tyle ciężarów, nie mając siły potemn? 
Siłę tę dają przekonania, wiara (4) ale Kolski zapomniał 


o niej zupełnie, a jednak konieczność oświecenia umysłu. 


zbałamuconego fałszywemi zasadami jest tu najwidoczniej- 
szą. (rdyby redaktor konserwatywny był zarazem chrze- 
ścianinem, toby odpowiedział: czytałeś złe książki, czytaj 
teraz dobre, obałamuciłeś się fałszywemi zasadami — po- 
znaj teraz prawdziwe, a oświecony prawdą, przy łasce 
Bożej, znajdziesz siłę do pełnienia obowiązków dobrego 
syna, przyjaciela i t. d., it. d. Widocznie Kolski sam 
nie wiedział o tem, że można nankowo wykazać omyłki te- 
oryj bezwyznaniowych, a prawdziwość wiary Chrystusowej. 
Może zresztą p.T. J. Ch. chciał przedstawić nasze spółeczeń- 
stwo takiem jakiem jest ono pod tym względem; jeźli tak, 
4) O Łasce umyślnie tu zamilezam, ale każdy chrześcianin wie, że 
bez niej nie podoła obowiązkom swoim. 
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to bardzo to dokładnie uczynił. Jest u nas wiele dobrych 
chąci, wiele poczciwości, pracy, nawet poświęcenia, jednej 
tylko rzeczy brakuje: znajomości wiary, którą wyznaje- 
ny i niby bronimy. Tacy to już nasi konserwatyści... i nie 
tylko nasi! 

Jakkolwiekbądź, powieść pana Choińskiego i sposób 
w jaki on zwalcza materyalizm, dały mi assumpt do niniej- 
szej pracy. Nieraz się zdarza, że w jakimś zakątku domu 
w jakimś gąszczu ogrodowym „coś straszy“ i broi tak 
długo, aż ktoś odważniejszy zajrzy do tego strasznego 
miejsca, trzymając w ręku na wszelki wypadek, broń jakąś, 
choćby tylko laskę dobrą. Rezultatem tego zwykle bywa 
przekonanie się, że strach ma wielkie oczy, a jeźli jaki 
psotnik korzystał z ludziej słabości, to poznajomiwszy się 
gz twardym kijem, z pewnością więcej straszyć nie będzie. 

Podobnie dzieje się ze strachami naukowemi. Gdzie- 
indziej ludzie coraz bardziej przekonywają się, że ta, tak 
niby straszna dla wiary krytyka — to tylko „strachy na 
łachy*, że nietylko nic jej nie zaszkodzi, ale przeciwnie 
rzeczywista naukowa krytyka, jak dawniej tak teraz, za- 
wsze na jej korzyść i poparcie wychodzi; u nas po dawne- 
mu, strach ma wielkie oczy. W pracy niniejszej zamierzy- 
tem przypomnieć czytelnikom moim, te dwie wyżej wspom- 
nione prawdy, i dlatego potrzeba nam będzie bliżej przypa- 
trzeć się krytyce, a potem zobaczyć, jaką też broń naukową 
posiada wiara chrześciańska. Nim do tego przystąpię, za- 
kończę ten rozdział słowami francuzkiego apologety: „Ach 
gdybyśmy my znali dobrze siłę naszą, gdybyśmy śmieli od- 
ważnie rzucić się w ten bój zamętny (naukowy), zająć nale- 
ne nam miejsce na czele tego ruchu nieprawidłowego, ale 
tak potężnego, współczesnej myśli, współczesnej nauki! My 
tylko mamy punkt oparcia i dźwignię t.j. wszystko, czego 
potrzeba do podniesienia świata. Prawdy zasadnicze, ak- 
syomaty metafizyczne, pewniki wiary — oto punkt oparcia; 
tradycyjne metody zdrowej dyalektyki— oto jest dźwignia. 
Wszyscy nam przyznają „zapał i akcent“, to jest przeko- 
uanie, duszę, życie; czegóż więcej trzeba ?* (5) 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ŻYD, VUD ATAM 


i ð 
ZŻYDŻENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH 


przez 


Kaw. Gougenot des Mousssaux. 
(Przekład z franocekiogo! 


(Dalszy ciąg). 


Zwracając się następnie do Anglii, woła organ libe- 
ralizmu żydowskiego: „Mówicie, że ludzkość doszła do 


(6) Apologie scentifique de la foi chretienne par Duithè de Saint 
Projet. Paris. Toulouse, 1890 page 94, 


Czarny Prokop. 


POWIEŚĆ USNUTĄ NA TLE ŻYCIA OPRYSZKÓW KARPAOKICH 


przez 


Józefa Rogosza. 


OYalszy ciąg). 


Wtedy inne niż dzisiaj były czasy. Cała straż publiczne- 
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wieku dojrzałego ?*, a jednak „nie słyszeliśmy żeby Londyn 
który lubi meetingi, zażądał zniesienia Towarzystwa Bi- 
blijnego !* 

„A ty, Francyo, na co zużywasz swoją odwagę? gdyź 
zakład renegatów (to jest żydów nawróconych), kierowany 
nawet przez księży Ratisbonnów i innych ejusdem farónae, 
nie został jeszcze wywłaszczony na rzecz pożytku publicz- 
nego. Jak to można pozostawiać w kraju wolnym instytu- 
cye, do których się liberalizm przyznać nie może i które 
w nim wstręt budzą! Otóż my, „dopoki słońce nie zaświe- 
ci, nie możemy zgasić naszej pochodni... missya powierzona 
przez Boga Izraelowi jeszcze się nie spełniła.* („Arch. 
isr.“ VIII, str. 363, 1867). 

Wobec tych twierdzeń żydowskich, tak dokładnie 
rzecz określających, jedno pytanie ciśnie się na usta tysiącz- 
ne. A więc, dla żyda, swoboda wyznania w krajach któ- 
re go u siebie przyjęły, jest zniweczeniem wyznania chrześ- 
ciańskiego ? jest poddaniem ich ludności pod prawa tej re- 
wolucyi, którą jego umysł chciwy panowania we wszyst- 
kich królestwach podnieca i zwraca ją przeciw cywiliza- 
cyi chrześciańskiej? Domy ażyoterskie i lichwiarskie, 
domy rozpusty i orgii, i owszem! niech się wznoszą wszę- 
dzie: nie zabraknie spekułantów, którzy je będą utrzymy- 
wali i dostarczali na nie funduszów; ale precz z korpora- 
cyami religijnemi! Precz z domami schronienia dła-egzy - 
stencyj złamanych, dla sere zbolałych i zrozpaczonych; 
precz z domami poświęconemi wytrwałej nprawie nauki, 
gruntownym studyom teologicznym i udoskonaleniu życia 
chrześciańskiego! Precz z chrześcianami! Precz z chrześ- 
cianami w ogóle z świętego gmachu ich instytucyj i niech 
gmach ten runie im na głowy! — Twierdzenia te są jasne 
i powtarzają się często. Oto swoboda, jaką ludom, któ- 
re go przygarnęły, raczy przyznawać żyd, ten fałszy- 
wy syn wolności, którego one ośmieliły się postawić ze 
sobą na równi. 

Te pochodnie, których niezgaszeniem grozi żyd, dopó- 
ki nie zabłyśnie słońce czyli światło — mistyczne wyrażenia, 
używane przez fajne związki, a znaczące doktrynę rewolu- 
cyjną — nie sąż owemi strasznemi pochodniami, któremi 
potrząsa odrażająca filozofia Izraela? Czyż nie to właśnie, 
z ust nawet rozsądnych i lojalnych izraelitów, wydziera 
głośny okrzyk funatyzmu przeciw Izraelowi? Czyż nie 
jest to owo straszydło, które zmusza do cofania się i usu- 
wania od kierownictwa sprawami izraelskiemi zacnych ich 
ezłonków, podobnych do uczonego, którego słowa cytujemy : 
„Nie waham się przyznać, choć z przykrością, że uczucia 
tolerancyi nie przeniknęły naszych współwyznawców tyle, 
ileby pragnąć należało; sądzę więc, że zarówno ze wzglę- 
du na nasz ogółny interes, jak ze względu na godność wła- 
sna, winienem się wycofać. L. 5. Koenigswater, członek 
korespondent Instytutu. („Arch. isr“, XIII, str. 1055, z 1 
Grudnia 1866.) 


== muna WRAZ ZA D W 
dziła, słuszną więc było, według jego zapatrywania, rzeczą, 
żeby za jej czyn odpokutował; zresztą on, Prokop, miał 
prawo żyć i być wolnym. Jeźliby teraz stanął mu kto na 
drodze, zdławiłby go bez namysłu. 

W tej naturze pierwotnej nie mogły obudzić się wy- 
rzuty sumienia, ponieważ serca jego nie przeniknęła dotąd 
ta nad wyraz wzniosła etyka chrześciańska, która uczy: 
choćbyś niewinnie znosił prześladowanie, przez miłość dla 
ludzkości, cierp w milczeniu! 


_ więzienia, nie uczuł wielkiego żalu. Wprawdzie, zabić go 


go bezpieczeństwa spoczywała po wsiach w rękach man- 
dataryuszów, którzy nierównie więcej dbali o swoje kie- 
szenie, niż o spółeczeństwo którego mieli strzedz; o telegra- 
fach nikt jeszcze nie słyszał; żandarmeryi nie było; tajna 
policya szukała tylko zbrodniarzy niezwykłych lecz nie 
pospolitych; chłopi zaś poczytywali tak za swój obowiązek, 
jak za punkt honoru dopomagać tym co z cyrkułem i sąda- 
mi w zgodzie nie byli. Zbrodniarz mógł tedy wszędzie ła- 
two się ukryć, a już najłatwiej w górach, gdzie każdy las, 
każda skała, każdy jar, prawie każde drzewo służyło mu 
za bezpieczne schronisko. 

Prokop, idąc, przywodził sobie na pamięć wypadki 
dnia tego, a gdy w oczach stanęła mu sina twarz dozorcy 


Prokop stał jeszcze na gruncie zasady : „Ząb za ząb, 
oko za oko*. 

Nie da się zaprzeczyć, że i nauki, których przez mie- - 
siąc w kaźni słuchał, niemało zdziałały. Ci ludzia codzień 
mu powtarzali, że każdy człowiek powiniem sam sobie 
sprawiedliwość wymierzać i że stokroć lepiej spędzić bodaj 
jeden dzień wesoło a szczęśliwie, choćby go nawet zbrodnią 
przyszło okupić, aniżeli dręczyć się w nędzy i być depta- 
nym... Ta ostatnia, acz przewrotna, nauka, z wszyst- 
kich najwięcej, przemawiała mu do przekonania, to też 
już wtedy w duchu sobie powtarzał, że gdyby niewinnie 
został zasądzony, a powiodłoby mu się kiedyś uciec, wie 
jakąby drogę obrał. 

Teraz, po spełnionem zabójstwie i dokonanej uciecz= 
ce, nie mógł się już wahać. Los jego był rozstrzygnięty. 

Wszystko wyczerpuje się z czasem; mimo wielkiej 
woli, musiały także wyczerpać się siły Prokopa. Było jesze 


uie chciał, ślepy przypadek jego śmierć spowodował, ale 
dobrze że tak się stało. Łukasz ciężko go obraził, prócz 
tego był członkiem tej samej instytucyi, która go skrzyw- 
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Ale obejrzyjmy się dokoła; czy ci reformatorzy cywi- 
lizacyi chrześciańskiej nie są to ci sami, którzy juź terro- 
ryzują Austryę, i których dziki zapęd natchnął te słowa 
„Kartkom historycznym i politycznym* niemieckim, które 
powtarza z urąganiem „Univers israelite“: „Trudno wyo- 
brazić sobie, co obecnie dokazują żydzi w Wiedniu. 


dom Piłata, wrzeszcząc: „Ukrzyżuj go! ukrzyżuj!* zamie- 
nili się w dziennikarzy, zachowując charakter pierwszej 
swojej dzikości, nie mogliby objawiać straszniejszej niena- 
wiści przeciw Chrystusowi, nad tę którą objawia obecnie 
banda żydów wiedeńskich, terroryzująca opinię publiczną. 

„Od czasu sławnej odpowiedzi cesarza biskupom, ist- 
ny szał ogarnął żydów dziennikarzy i terrorystów. Ohy- 
dne karykatury, przedstawiające biskupów, a specyalnie 
kardynała wiedeńskiego, wystawione są wszędzie za ga- 
blotkami. Podniecają ludność w taki sposób przeciw du- 
chowieństwu, że egzaltacya wywołana w Paryżu w r. 1793 
przez wolteryanów przeciw duchowieństwu francuzkiemu, 
wydaje się niemal igraszką dziecinną. Żyd panuje 
w Wiedniu, i okazuje to wylewając swój kielich napeł- 
niony gniewem i wściekłością na Kościół, na biskupów 
i duchowieństwo. Dzięki tym dziennikom, obłąkany lud 
tak jest podburzony, że miota najstraszniejsze obelgi na 
księdza przechodzącego. 

„Równość, którą świeżo zdobył, nie wystarcza juź ży- 
dowi: chce być wywyższony, chce panować. Nawet żydzi uta- 
lentowani i inteligentni objawiają to pragnienie, i najpo- 
ważniej w świecie domagają się wyjątkowych względów 
dla swego narodu. Gdy ktoś najmizerniejszego żyda po- 
ciągnie choć trochę za ucho, wszysey żydzi na całej kuli 
ziemskiej wrzeszczą na takie postępowanie, na taki zamach 
brutalny. Gdy ktoś ośmieli się zrobić uwagę, że może ży 
da tego spotkało tylko to, na co zasłużył, okrzykują go ja- 
ko reakcyonistę i obskuranta. Historyę żydów można 
streścić w tych słowach: Przez piętnaście wieków chrześ- 
cianie poniewierali żydami; dzisiaj żydzi nimi poniewie- 
rają*. („Univers israelite“, str. 293—4, 1868.) 

Zydzi, którzy tworzą ciało zwarte, stowarzyszenie na- 
rodowe, rodzinę, której członkowie słusznie czy nie słusznie 
popierają się wzajemnie przeciw chrześcianinowi; żydzi, 
którzy posiadają złoto, prasę, talent, — i pomiędzy któ- 
rymi pewne wyższe umysły wywierają tajemniczy wpływ 
na stowarzyszenia masońskie; żydzi przez to samo posia- 
dają w najwyższym stopniu dar zmuszania do liczenia się 
ze sobą, napędzania drugim strachu, skłaniania potentatów 
tej ziemi do schlebienia sobie i obsypywania zaszczytami, 
1 bezustannie nadużywają tego daru. Posady, urzędy 
przywileje, zaszczyty, niby deszcz spadają zewsząd na gło- 
wę Izraela. Sam żyd nie przeczy temu, wyjąwszy chwile, 
w których zuchwałe jego wymagania odzywają się wrzas- 
kiem nieograniczonej ambicyi i chciwości nienasyconej. 


„Dziękujemy Wszechmocnemu —- woła on w tym szlachet- į 
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cze kilka godzin do dnia białego, a on już czuł, że jeżeli 
dłużej nie odpocznie, na drodze upadnie. Znajdował się 
wtedy wśród lasów szpilkowych, na niewielkiej polance, 
gdzie między czterema słupami stał wysoki stóg siana, ru- 
thomym daszkiem nakryty. Zapowiadał on blizkość ludz- 
lej siedziby, górale bowiem takie stogi stawiają tylko 
Wpobliżu swoich zagród, gdy przeciwnie, czy to w lasach, 
Czy na polach oddalonych, układają siano dokoła drągów 
W ziemię wbitych, formując w ten sposób kopicę szeroką 
U podstawy a wązką u szczytu. 
„ _ Stanął i pilnie zaczął słuchać. Najbliższa chata mu- 
RR być jeszcze dosyć oddaloną, skoro do niego nie dola- 
Ywał : ani głos psa, ani pianie koguta. Spojrzał na stóg. 
nąby się na nim wygodnie przespać; w każdym razie 
nimy, tam bezpieczniej, niż w chłopskiej chałupie. Nie 
zwinn ając się tedy dłużej, chwycił się uburącz słupa i, ze 
ością człowieka w górach wychowanego, wdrapał się 
na szczyt stogu. 
Ruchomy daszek leżał na sianie, a tylko jeden jego bok 
W górę podniesiony. Tędy wsunął się Prokop do środ- 
i zakopawszy się w siano jak mógł najgłębiej, tak dale- 
ce, że nawet głowę miał niem przykrytą, natychmiast 
usnął. 
Nie spał jednak długo. Niespodziewane zjawisko na- 
gle go zbudziło, Cały stóg zaczął trząść się, a za chwilę 


był 


Gdy- | 
by wszyscy owi krwiożerczy żydzi, którzy otaczali niegdyś 
juważanych za ucywilizowane*. (Univ. isr.“ V. str. 193, 
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nym kraju — że osadził na tronie monarchę, który pierw- 
szy w stosunkach dyplomatycznych oświadczył zagranicy, 
że Francya zawiera w sobie tylko franeuzów. („Arch. isr." 
VII. str. 300, 1867). Możnaby zaprawdę powiedzieć, że 
Napoleon III postawił sobie szlachetne zadanie pociesze- 
nia rasy żydowskiej po niewymownych cierpieniach, które 
zniosła w przeszłości i które znosi jeszcze w wielu krajach 


1857). Ach! sława i cześć „naszemu wielkiemu monarsze, 
który niby Anioł z mieczem płomienistym staje między 
morderczem barbarzyństwem, a naszymi biednymi braćmi.” 
Gdzieindziej przeciwnie „widzimy, na hańbę naszych cza- 
sów, prześladowców, grabieżców, dzikie zwierzęta przebra- 
ne za chrześcian i europejczyków, postępujące w godnoś- 
R i dzierżące teki ministeryalne. („Univ. isr.“ X, p. 433 
1868). M 

„Złóżmy również dzięki wyższej administracyi, która, 
natchnięta tak szlachetnemi myślami, nie przestaje składać 
dowodów życzliwego zajęcia się nami“ („Arch. irs“. VII, 
300, 1867); a ponieważ nadarza nam się po temu sposobność 
ustąpmy czemprędzej głosowi obowiązku, który nas wzywa 
do złożenia uznania prawdziwie rozczulającemu rysowi tej 
delikatnej życzliwości, tej wysokiej a czujnej protekcyi. 

Pewnemu młodzieńcowi krwi żydowskiej, w pewnem 
kolegium, „dokuczał jeden z kolegów, nazywając go za». 
wsze żydem. Ojciec poszedł się poskarżyć ministrowi 
oświecenia i prosił go o protekcyę. Minister udał się na- 
tychmiast do kolegium; natarł porządnie uszu profeso- 
rowi klasy, który nie chciał wdać się w tę sprawę, i pro- 
fesor był zmuszony napisać list z przeprosinami do ojca 
rodziny, obrażonego w swojej religii“. („Arch. isr.*, XXTI 
str 991, 1866). 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Felietony warszawskie. 


Pomówimy nieco o telietonach warszawskich. 
Czytelnicy „Kuryerów* i tygodników warszawskich, 
w których odbywają się ćwiczenia klik wzajemnej adoracyi, 
wzajemnej blagi i umówionego mamienia publiczności, czy- 
tują tam i te felietony i odezwy o nich. Felietoniści bowiem 
nasi wmówiji w siebie i w publiczność, że są „wytworni“, 
że posiadają pióra „wykwintne“ i „subtelne“. | 
Jeden z felietonistów pisał właśnie niedawno w „Ku- 
ryerze Warszawskim“: „Co to jest felieton?*. Czem on jest 
właściwie? Nie jest to żadna ściśle określona forma literat- 
ka, jak np. sonet lub tryolet. Felieton, to pewien rodzaj 
twórczości piśmienniczej, coś zupełnie tak niepochwytnego 
a dającego się doskonale odczuć jak liryzm. Znamy prze- 
cież wszyscy wiersze liryczne bez krzty liryzmu; tak samo. 
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usłyszał mruczenie, jakby tuż przy swej głowie i niewyra- 
źne głosy w oddaleniu. Chwilę leżał spokojnie, myśląc że 
to przywidzenie; wszelako, gdy głosy nie ustawały, wychy- 
lił ostrożnie głowę z siana i spojrzał w otwór stogu, dość 
dobrze oświetlony blaskiem księżyca. : 

Skamieniał. 

Na krawędzi stogu, gdzie siano musiało być najbar- 
dziej ubite i wyślizgane, tamtędy bowiem jego właściciel 
zawsze wyłaził, siedział niedźwiedź plecami do Prokopa 
obrócony i ze spokojem filozofa, zastanawiającego się nad 
znikomościami tego świata, spoglądał w dół i o czemś my- 
ślał. A zaś tam, u stóp stogu, słychać było świń rechotanie. 

Prokop zrozumiał co się działo. 

Widocznie dziki w większej liczbie, jak to w górach 
nieraz się zdarza, gdy dla śniegów głębokich nie mogą zna- 
leźć pożywienia, spotkawszy niedźwiedzia, zapędziły go aí 
tu, on zaś przed niemi na stóg się schował. Teraz czekają, 
ażali chęć go nie zbierze zejść do nich. 

Niedźwiedź wciąż siedział na dawnem miejscu i w dół 
spoglądał, potem sięgnął łapą za siebie, chwycił garść sia- 
na i z góry je rzucił swoim prześladowcom. Dziki tem po- 
drażnione, zaczęły głośniej rechotać, gdy przeciwnie on, Za- 
dowolony, wesoło zamruczał. a 

Niewinny żart musiał mu się podobać, skoro po chwili 
to samo uczynił. Odtąd powtarzało się to coraz częściej. 
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z felietonem: są felietony bez krzty feliotonistycznego spo- 
sobu i daru przedstawiania rzeczy. 

„I otóż to właśnie i definicya felietonu. Istotę jego 
stanowi ów niepochwytny, subtelny, kunsztowny, ze spe- 
cyalnego płynący uzdolnienia: —felietonistyczny sposób po- 
dania czytelnikom danego tematu. Przeto też ściśle wyzna- 
czonych dla felietonu niema zgoła tematów. Każdy wręcz 
temat da się felietonistycznie potraktować, może w sposób 
felietonistyczny być przedstawionym.“ 

Nie będziemy się sprzeczali z naszym „kunsztownym* 
i „niepochwytnym* felietonistą o definicyę felietonu, bo 
definicye form literackich nie są, a prawdę powiedziawszy, 
nie mogą być stałe i nieruchome. Każdy istotny talent, 
artystyczny czy pisarski, inaczej lub szerzej pojmuje formy 
twórcze i krytyczne. Moglibyśmy wprawdzie zauważyć, że 
nasz felietonista określa felieton zbyt nieuchwytnie, tak, 
że zdawałoby się iż można włewać doń wodę lub sypać 
piasek. Koniecznemi cechami felietonu, zdaniem naszem, 
powinny być: dowcip, surkazm, jasność, żywość i dobra 
forma. Felieton, który jest ostatecznie rodzajem publicy- 
stycznym, powinien mieć duszę, treść i cel. F'elietonista 
powinien mieć temperament, przekonania i odwagę swoich 
przekonań. 

Korzystając z pewnej, że się tak wyrazimy, autonomii 
literackiej, polegającej na swobodzie mówienia o wszyst- 
kiem: o pogodzie i polityce, muzyce i literaturze, filozofii 
i statystyce, o życiu spółecznem i moralnem, felietonista 
powinien z tej autonomii robić pożytek. Dlatego, o ile trudno 
być dobrym i odpowiadającym takim wymaganiom felieto- 
nistą, o tyle łatwo być lichym producentem dziennikarsko- 
literackiej tandety, mdłym lub silącym się na „dowcip“, 
zalewającym szpalty nudnym i psu na budę nieprzydatnym 
balastem. 

Łatwo z tego zauważyć, że jest dużo powołanych, ale 
mało wybranych i istotnie pojmujących zadanie swoje felie- 
tonistów. Większość ich wywiązuje się ze swego zadania 
w ten sposób, że z wypadków ostatniego tygodnia wybiera 
na chybił trafił plotki i skandaliki brukowe, teatr, rauty 
i koncerty, jakiś fakt kryminalny, jakąś książkę, której 
powodzenie, a przedewszystkiem pokupność leży blizko na 
sercu danej klice wydawniczej lub dziennikarskiej, robi 
z tego wszystkiego rodzaj bigosu hultajskiego i podaje jako 
produkcyę „wykwintnego pióra* szanownej publiczności. 

Bardzo znaczna większość „wykwintnych felietoni- 
stów“ warszawskich jest mdłą, jak lukrecya, i płytką, jak 
strumyki na mazowieckich piaskach. Felietoniści ci, to 
właściwie mówiąc, bajarze, nudni, ckliwi, z ciągłemi zwro- 
tami do czytelniczek, które i tym czytelniczkom powinny 
już były stanąć kością w gardle. 

Być może, że gdy pozbędziemy się błędnego rozumie- 
nia istoty felietonu, a poszukamy go gdzieindziej, niż tam, 
gdzieśmy go dotąd szukać przywykli, to i pewne lekcewa- 
żenie felietonistycznych piór odpadnie od nas. Przeciwnie 
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Prokop bał się głośniej odetchnąć. W masę czarną- 
kudłatą, wlepił wzrok przerażony, ponieważ trudno było 
łudzić się dłużej, Niebezpieczeństwo groziło mu wielkie. 
Niedźwiedź wyciągał już łapę daleko, raz jeden Prokop 
czuł ją już tuż przy swojej twarzy, łatwo więc być może, 
że następny raz, zamiast siana, pochwyci jego czuprynę. 
A co wtedy? Umknął ludziom przebiegłym, żeby marnie 
zginąć na stogu. 
; To okropne! 

Trzeba było szybko coś postanowić. Prokop, na swoje 
szczęście, należał do ludzi, którzy w ważnych chwilach ży- 
cia nigdy się nie wahają. Zebrał tedy całą odwagę, z siana 
ręce cicho wysunął, a kiedy niedźwiedź, z wielkiem zado- 
woleniem, przypatrywał się dzikom targającym siano, wy- 
ciągnął ramiona i całym ciężarem swej budowy atletycznej 
w plecy go uderzył. 

Skutek był szybszy, niż przewidywał. 

Niedźwiedź po śliskiem sianie zsunął się jak po lodzie 
i w jednej chwili z oczu mu zniknął. 

Teraz na dole dał się słyszeć straszliwy ryk, potem 
kwiczenie, w końcu rechotanie. 

Prokop oddech zaparł iczekał. Będzie, co Bóg da. 
Sam o sobie nie mógł już stanowić! O ucieczce nie sposób 
było myśleć, skryć się nie było gdzie. Albo niedźwiedź 


szawskim*. 
słowa. 
być felieton, a umieć samemu, według przytoczonej re- 
cepty napisać felieton własny — to wielka różnica. 
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zdawaćby się mogło, że skoro tak wysoko cenimy np. telie- 
tonistów francuzkich, skoro kruszyć gotowiśmy kopie 


w obronie zupełnie uzasadnionej popularności takiego 
Wolffa, Scholla, Fouquier'a, Bergórat'a i jak się tam oni 


wszyscy nazywają, to i z zadowoleniem pewnem przyjmie- 


my przypomnienie, że przecież nie brak i nam pisarzy, co 
dany temat potraktować umieli lub potrafią z temperamen- 


tem, talentem, życiem, smakiem, artyzmem, niaraz humo- 


rem, dosadnością słowa, z przejrzystością stylu, swobodą, 
potoczystością, z udzielającem się uczuciem szczerem lub 
trafną spostrzegawczością, bez akademickiej napuszystości, 
z ciętą werwą, a gdy wypadnie, ze śmiałym sarkazmem.* 


Tak pisał pan Cz. Jankowski w „Kuryerze War- 
I pisał słusznie, miejscami nawet ładnie, ani 
Ale cóż z tego, kiedy pisać o tem, jakim powinien 


Bo gdybyśmy, według tego przepisu, chcieli spraw- 


dzać jego właśnie telietony, a więcej zwłaszcza jeszcze jego 
kolegów, to przekonalibyśmy się wówczas, że wykonanie 
od przepisu jest tak dalekie, jak dzień od nocy. 


Felietoniści „Bluszczu*, „Tygodnika Tlustrowane- 


go*, „Tygodnika romansów i powieści“ etc. etc. syste- 
matycznie, prawdę powiedziawszy, pracują nad egłupia- 
niem publiczności. Nie znamy dokładnie wieku tych pa- 
nów, ale o ile wiemy, wszyscy oni już dawno są w wieku 
dojrzałym, poprzekraczali już czterdziestkę, niektórzy może 
i więcej. 


A co ci do ich wieku?—przerwiesz czytelniku. Felie- 


toniści nie są przecież epuzerami, aby im liczyć lata. Zre- 
sztą i solidnemu epuzerowi lat się nie liczy. 


Trochę cierpliwości, a zaraz i na to odpowiemy. Otóż 
felietonistów tych pism o których mowa uważać musimy za 


starych, podtatusiałych... niedorostków. 


— Jakto? dlaczego? —zawołasz, nadobna czytelniczko, 


ktora co tydzień odbierasz od nich |hołdy i komplimenty. Ci 


„Sympatyczni* i „subtelni* gawędziarze mają być żaczkami? 
„,— A tak, to stare, podtatusiałe żaki, w całem zna- 
czeniu tego wyrazu. Czemże bowiem karmią oni czytelnika 


przez cały długi rok? Wypadkami brukowemi, teatralnemi, 
salonowemi, tańcami, śpiewaczkami, aktorkami, farsami 
i usilnem, systematycznem, a często bezwstydnie prowadzo- 


nem, wzajemnem reklamowaniem siebie. 
„Doprawdy, nieraz aż wstyd się robi czytać, jak ci 
ludzie, ojcowie rodzin po większej części, może dorastają- 


cych lub dorosłych już córek, mają pstro, żółto i lekko 


w głowie. Moralne i umysłowe plewy, któremi karmią pu- 
bliczność, byłyby nieszkodliwe w takim tylko razie, gdyby 
ich czytelnicy nie spożywali. Lepiej może nic nie czytać, 
niż demoralizować sobie, że tak powiemy, umysł i wyo- 
braźnię. Te trociny umysłowe demoralizują istotnie czytel- 
ników, obniżają w nich poczucie smaku i zamiłowanie do 
przedmiotów poważnych i pożytecznych. Nie można prze- 


O AONORACENONOCA 
wróci, a wtedy Prokop tylko raz jeden westchnie, bądź też, 
co prawdopodobniejsze, odyńce potną go i rozszarpią. 

Czekał, słuchał. Nic... Miś nie wraca — a i groźne 
rechotanie na dole ustaje. Niekiedy daje się jeszcze słyszeć 
kwik przeciągły; w końcu i to ucichło. 

Prokop chciał tu czuwać do rana, by w razie potrzeby 
stawić czoło nowemu niebezpieczeństwu, wszelako znużenie 
zmogło jego wolę i po niejakim czasie znów twardo zasnął, 

Gdy się zbudził, było blizko południe; słońce, stosun- 
kowo stało już wysoko. Wydobył się z siana i przysuną- 
wszy się do krawędzi stogu, spojrzał na dół. 

Na śniegu poburzonym było widać szerokie krwi smu- 
gi, kawałki brunatnego kożucha śnieg przewracał, wkoło 
leżały kości, dalej łeb niedźwiedzia. 

Westchnął, przeżegnał się i zsunąwszy się ze stogu 
puścił się ku Boryni. 


IX. 


Ciemno było, że oko wykol, gdy Prokop zbliżył się do 
Smorzego. Ostatni dzień przesiedział w lasach poblizkich, 
bacznie przestrzegając, żeby go nikt nie zobaczył i nie po- 
znał. Dopiero nocą postanowił wejść tam, gdzie na każdym 
kroku śmierć na niego czyhała. Jeżeli go pochwycą, nic go 
nie ocali... 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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cież bezkarnie karmić kogoś przez cały szereg lat temata- 
mi cyrkowemi i operetkowemi. 

Ale może ktoś z czytelników lub nawet zwolenników 
felietonistów warszawskich powie nam, że felieton powi- 
nien być lekki, cięty, dowcipny, elegancki, — fruwać z ła- 
twością i lekkością motyla z przedmiotu na przedmiot, 
błyszczeć dowcipem, werwą i gracyą. Dobrze, godzimy się 
na takie określenie felietonu. Niech będzie lekki i subtelny 
co do formy, niech zachęca swoją uprzejmością, że się tak 
wyrazimy, czytelnika. Ale naprzód, felietoniści warszaw- 
scy, o których mowa, taką formą wcale nie władają. Forma 
taka wymaga dużego talentu pisarskiego, którego między 
nimi nie widzimy. 58a to paplacze i gawędziarze, a najwy- 
raźniejszą ich cechą jest ckliwość mdła i nudna, obliczona 
przedewszystkiem na przypodobanie się czytelniczkom, 
które zapewne z wyrazem wdzięczności na ustach zasypiają, 
czytając felietony warszawskie. 

Następnie, lekka, cięta i wykwintna forma nie wy- 
klucza wcale głębszej, poważniejszej i żywotnej treści. Ale 
na to mieć trzeba inne wykształcenie spółeczne, nóż je 
mają nasi felietoniści. [ch widnokrąg spółeczny nie sięga 
po za plac Teatralny, wystawę Towarzystwa sztuk pię: 
knych, sale balowe i ulice Warszawy. W tym też kieracie 
biegają z takiem samem upodobaniem dziś, jak przed ro- 
kiem, jak przed trzema i pięciu laty. Gdyby pisywali felje- 
tony swoje jeszcze przez następnych lat pięć — dziesięć, 
zostaliby takimi samymi, jakimi są, to jest starymi i nai- 
wn choć często przewrotnymi i demoralizującymi ża- 

ami. 

Temata ich, których treść określiliśmy wyżej, dotyczą 
prawie zawsze tylko stosunków warszawskich, jak gdyby 
ulice, plotki, operetki, farsy, bale i rauty warszawskie były 
dla kraju przedmiotem istotnego zajęcia i doniosłości. 
Właściwie mówiąc, taki sposób przedstawiania i roztrzą 
sania rzeczy nie wykracza po za pojęcie i obowiązki repor- 
tera. Dla tego ostatniego, równie jak i dla felietonisty 
warszawskiego, treścią życia jest ulica ze swoją kroniką 
dnia. I jeden i drugi po za granice ulicy sięgnąć wzrokiem 
nie mogą. 

Pan Cz. Jankowski słusznie pisał w „Kuryerze 
Warszawskim*, że „nie był ten felietonistą w rozumie- 
niu naszem, kto w życiu swojem nie napisał lub nie pi- 
sywał stale jakiegoś tygodniowego mzxzltum compositum. 
Jak pisał, mniejsza; pasowano go na felietonistę, nie pyta- 
jąc, CZy w całej jego pisaninie znalazł się choć jeden arty- 
kuł, noszący na sobie istotne felietonistyczne piętno. Przy- 
szedł wreszcie czas, że widząc poczytność felietonów 
takiego Prusa, Lama i kilkuinnych, każda gazeta zapra- 
gnęła mieć stale „coś w tym rodzaju*. Na takie zapotrze- 
bowanie nie starczyło nawet liczby piór felietonistycznych 
istotnie. Polała się woda. Publiczność, znudzona, za- 
częła wyrzekać na swoich felietonistów, co nigdy felietoni- 
stami z Bożej łaski nie byli—co, wziąwszy się nie za swoje, 
krzywdę wyrządzili tym, których tak słusznie nazwaćby 
można naszymi maréchaux de la cronique.* 


Nareszcie pan Jankowski powiedział istotną prawdę, 
że polała się woda. Woda, i to wcale nie czysta, nie z kry- 
nicznego źródła, leje się z felietonów warszawskich, lecz 
Często błotnista i mętna. 

Nie łudzimy się wcale, ażeby treść, rodzaj i żywot- 
NOŚĆ naszych felietonów zmieniły się rychło. Dziennikar- 
Stwo warszawskie tem się bardzo odznacza, że wszystkie 
Jego wady stają się wadami chronicznemi, ciągnącemi się 
nie już z roku na rok, ale z jednego dziesiątka lat na drugi. 
«€elietonistom naszym bardzo jest wygodnie być takimi, 

akimi są — więc pocóż zmieniaćby się mieli? Przeciwnie, 
w ich interesie leży utrzymywać siebie i czytelników swoich 
jak najdłużej w stanie tej spiączki i karmić ich swoją wo- 
wyślił produkcyą. To nie wymaga przecież ani pracy, ani 
Pu tków, ani starania, a rezultat otrzymuje się należyty. 
ati Pewnej rutynie, wody można wypompować tyle, ile 

TA i ręki starczy. j 

„CZegóż chcieć więcej? „Szanowna“, „mita“, „sympa- 
etua nasza bilżność EREE IN się już do uko- 
càanych Swoich felietonistów i pije wodziankę, którą oni 
gotują. Oni zaś w nią wmawiają, że to nie wodzianka, lecz 
ma on pożywny i wino ożywcze. Od czegóż suggestya lite- 
racka, jeżeli medium jest tak podatne, jak „ukochana“ publi- 
czność. W nią wszystko można wmówić; nawet miernotę 
„ozdąć do potęgi wykwintnego talentu. Wszystko można— 
ak się w brukowej gwarze mówi. Więc i felietoniści nasi 
boa będą wodę ad libitum. Od czasy do czasu, nie często 
zresztą, ktoś tam po nich przejedzie, — to i cóż? I do tego 
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MOŻA można. Nie taki dyabeł straszny, jak go 
malują. 

I tak dalej, i tak dalej, aby handel szedł! — jakby po- 
wiedział żydek. 

P S. Ija też, stary gawędziarz i stary miłośnik do- 
brych artykułów i dobrych felietonów, nie łudzę się, ażeby 
się to rychło zmieniło. Niekiedy jednak mam gorącą chęć 
powiedzenia tego, co myślę. Gniewa mnie też karmienie 
plewami czytającego ogółu, bo należę do tego starszego 
pokolenia, które — niech mówią sobie o niem, co chcą — 
miało swoje zalety, dobre, stare przekonania, a może dobre 
i wysokie ideały. Otóż to pokolenie szanowało jeszcze 
bardzo drukowane słowo, szukało tam zdrowego i po- 
żywnego pokarmu. Myśmy — mówię o tych, którzy przed 
trzydziestu kilku laty byli młodymi — może mniej wiedzie- 
li, ale szanowaliśmy swoje własne przekonania i nie kup- 
czyliśmy, jak to dzisiaj bywa, drukowanem słowem. Za 
moich czasów, ludzie pisali wtenczas, kiedy do pisania 
mieli upodobanie i chęć, nareszcie to, co się dzisiaj tak 
lekceważy, może właśnie dlatego, że go tak bardzo pi- 
szącym brakuje — natchnienie. 

Niech więc felietoniści warszawscy, w tych kilkudzie- 
sięciu wierszach i uwagach starego gawędziarza, nie widzą 
żółci, której kropelka może gdzieniegdzie na papier prze- 
siąkła. Bardzo już rzadko zabieram głos, pióro moje za- 
rdzewiało i stoję zdaleka od obozów i sporów dziennikar- 
skich. Piszę, nie jak dziennikarz i publicysta, bo z dzienni- 
kami oddawna nie mam zetknięcia, lecz jako czytelnik. 
A czytelnik też posiada niezaprzeczone prawo zabrania 
głosu, może bardziej nawet, niż dziennikarz, bo ten ostatni 
nie zawsze prace swoich kolegów czytuje, kiedy tymczasem 
czytelnik szuka w pismach pokarmu i piękna, a ja, jak po- 
wiedziałem, do tej starej generacyi uważnych i pilnych 
czytelników należę. 

I pragnąłbym też bardzo, aby felietoniści nasi pisali 
porządniej, staranniej i treściwiej. Za dużo nam dajecie 
plew, kochani panowie. Kto lubi mówić prawdę, powiedzieć 
wam to musi. I nie lekcewaźcie sobie zdania czytelników. 
Można ich długo mamić, ale i to skończyć się musi. Sami 
źle na tem wyjdziecie. Snmienność musi w drukowanem 
słowie obowiązywać, jeżeli zaś nie jesteście już w stanie 
słów prawdy przyjąć — tem dla was gorzej. 

Tetryk, 
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Mój spokój i „objektywnoġć“.—Niewinny temat.—Handel chrzeġciański,— 
plzraelito*, powstrzymaj się, proszę!— Handel detaliczny i jego powodze- 
nie, —Inaczej jest z hurtowym.— „Memorandum“ pana R...— Zjedneczenie 
kupców warszawskich chrześciańskich —Korzyści z tegoż zjednoczenia — 
Objaśnienie na A ay —Każdy oddzielnie,a ezterech razem.—Kupiee 
i fabrykant.—Zamówienia towarów na większe sumy.— Nie kupiec szuka 
fabrykanta, lecz fabrykant kupca.—Jeszcze korzyści —Pierwszy krok ku 


organizacyi handlu hurtowego chrześelańskiego.—Kogo temat ten obcho-, 


dzi pośrednio, n kogo bezpośrednio. — Swiat izraelski drze i niszczy 
i „Rolę“. — Nieładne i niemądre. s 

Ponieważ zarzucają mi, iż zawiele w kroniki moje 
wkładam pierwiastku polemicznego, chciałbym przeto, choć 
od czasu do czasu, zadziwić krytyków moich spokojem 
i „objektywnością* pogawędek, jakich pisanie przypadło mi 
w udziale. Jakoż i w tej chwili, pozostawiając na uboczu 
panamizm wszelaki i jego bohaterów, wszelkich „pod- 
skarbich* i wszelkich ich — z przeproszeniem— pachołków, 
ogłaszających przed światem „niezależność“ swoją, biorę 
sobie za temat sprawę równie niewinną jak praktyczną, 
a dotyczącą naszego handlu, to jest handlu chrze- 
ściańskiego. 

Handel chrześciański! „Izraelito!*, „Przeglądzie Ty- 
godniowy!* i ty liczny narodzie dziennikarski, podrygujący 
wedle muzyki Izraela, nie wrzeszcz, nie rzucaj gromów 
naprzód, albowiem, powtarzam, chcę być spokojnym i mó- 
wić objektywnie! Handel nasz, handel chrześciański ! 
Dziesięć lat temu jeszcze, wyrazy te wprowadzały na usta 
Izraela uśmiech jakby litości, ironii, czy też pobłażania, — 
dziś nieco inaczej: psują mu one humor, gniewają na- 
wet coraz bardziej, a w czem znowu, dla handlu chrze- 
ściańskiego możnaby śmiało upatrywać znak dobry. I, mó- 
wiąc prawdę, — prawdę zawsze spokojną, objektywną — 
przyznać należy, jako stało się jasnem, iż w spółeczności 
naszej do prowadzenia handlu nie jedni, jedyni pp. „izraełi- 
ci* — jak przez ośm wieków mniemano — mogą być zdolni. 
Tysiąc ośmset kilkadziesiąt, choćby tylko tych sklepów 
chrześciańskich, o których „Rola* ma wiadomość, a które 
na listę grzechów płynących z jej „krzykactwa* można 
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śmiało zaciągnąć, są wszak żywym dowodem, że i my 
posiadamy również talenta czy zdolności handlowe. W do- 
datku, zdołności te wydają się o tyle doskonalsze i dla spó- 
łeczeństwa dogodniejsze, o ile mniej opierają się one na 
płynącem z Talmudu i etyki judaistycznej uzdolnieniu do 
okpiwania bliźnich. 

Wszystko to przecież przeciwników panamizmu nie 
zadawala. Mają już coś, ale chcieliby więcej. Z handlem 
detalicznym — widzą oni to jasno — dzieje się wcale 
dobrze, skoro nawet „Izraelita*, przedrwiewający niezbyt 
dawno jeszcze „dyletantyzm* rzekomych kupców chrze- 
ściańskich, woła obecnie do swoich współwyznawców: bacz- 
ność! bo oto na całej już linii rozwija się ruch handlowy 
wśród chrześcian. I zjeżdżają się do Warszawy—jak o tem 
donosiły dzienniki, najwybitniejsi współczesni mędrcy zpo- 
śród Izraela, i radzą, jakby ruch ten złamać. Wątpię, 
ażali uda im się to, i nawet śmiem mniemać, iż lat kil- 
ka jeszcze, kilkanaście najwyżej, onego ruchu, a „baron* 
Hirsch „wielkie zadanie* zaludnienia Argentyny swoimi 
współwyznawcami będzie miał poważnie ułatwione. Handel 
detaliczny, jeżli nie staną mu w drodze jakieś trudności 
nadzwyczajne i nieprzewidziane, przejść może całkowicie 
w ręce, które, przez cały szereg wieków, albo go odpychały 
od siebie, albo go się bały, w przekonaniu, że interes to 
dobry, ale tylko „dla żyda“. Nie o to wszakże, jak w tej 
chwili, idzie. Handel detaliczny w rękach chrześcian, to 
połowa zaledwie, to może ćwierć zadania. Nie będzie on 
mógł zresztą rozwinąć się w pełni i funkcyonować normal- 
nie, dopóki i handel 4w towy nie zostanie wyzwolonym 
z monopolu Judy, w jakim się dziś znajduje. Oto w czem 
rzecz. 

— Hola! — słyszę głos Izraela — i tego wam się już 
zachciewa! — nie, marzenie to próżne! Handel hurtowy nie 
wymknie się z rąk naszych, albowiem my mamy kapitały 
duże, a wśród was jest golizna. Zresztą, wy nawet pomy- 
śleć o tem seryo nie zdołacie. Toć wiadomo, choćby ze zna- 
nego „memoryału giełdowego”, jako jesteście niedołęgami! 

— Och, niekoniecznie prawdą jest wszystko, co „me- 
moryał* głosi, Już bowiem dziś są tacy, co w sprawie han- 
dlu hurtowego i radzą i myślą, a streszczenie tych myśli 
leży właśnie przedemną. 

Mianowicie, jeden z kupców warszawskich, pan R... 
złożył nam „memorandum“, które, w głównej swojej 
osnowie, brzmi jak następuje: 

Wiem ja dobrze, iż projekt jaki radbym zobaczyć 
w łamach „Roli“, na razie przynajmniej, nie znajdzie zbyt 
silnego odgłosu, a nawet spotkać się może z opozycyg, 
boć u nas o to pono najłatwiej. Mimo to, jestem prze- 
konany, ze projekt ten po dłuższej rozwadze, po rozpatrze- 
niu jego stron złych i dobrych, wejść musi w życie i w pra- 
ktyce konkurencyjnej z kupeami mojżeszowymi wykazać 
swoją wartość. Ze ją wykazać może, o tem jako kupiec 
fachowy nie wątpię, i dlatego pragnąłbym, choć w stresz- 
czeniu, przedstawić te korzyści, jakie spłynąć mogą dla han- 
dlu chrześciańskiego w ogóle, z umiejętnego jedynie i soli- 
darnego wzięcia się do rzeczy. 

Takiem zaś wzięciem się byłoby— Zjednoczenie kupców 
warszawskich chrześciańskich, w celu pozyskania możliwie 
korzystnych warunków przy zakupywaniu towarów i, co 
za tem idzie, zapewnienia sobie następnie możliwie korzyst- 
nego ich zbytu. 

Wiadomą jest rzeczą, iż każdy z fabrykantów, otrzy- 
mując zamówienie na większą sumę, stara się i warunki 
sprzedaży, iceny swych wyrobów, bardziej uprzystępnić. 
O ile większa suma pieniędzy ma wpłynąć do kieszeni fa- 
brykanta, o tyle lepiej dla zgłaszającego się z obstałunkiem 
kupca, a jak to zobaczymy zaraz, lepiej również dla fabry- 
kanta i lepiej wreszcie dla onej publiczności, dla której to- 
war jest produkowany i — sprowadzany. 

Najpierw jednak objaśnijmy rzecz głowną na przy- 
kładzie: 

Przypuśćmy, że każdy z kilku choćby kupców 
warszawskich czyni w fabryce X. zamówienie oddzielnie. 
Etak: pan A. czyni je na sumę rs. 20,000, — pan B. na 
rs. 15,000, pan C. na rs. 30,000, a wreszcie pan D. na 35,000 
rubli. Cóż ztąd? Każdy z tych panów, czyni ów obsta- 
lunek przez swego pośrednika i każdy mniej więcej, przy 
pośrednictwie tem, zostaje wyzyskanym; obok zaś tego, 
fabrykant, dostawszy każde zamówienie osobno i każde 
w innym czasie, niewiele sobie z każdego z nich robi, a 
e znaczniejszych ustępstwach mniej jeszcze myśli, lub nie 
myśli wcale. 

Tymczasem przypuśćmy teraz co innego: Panowie kup- 
cy, zamiast każdy oddzielnie, przesyłają zamówienie swe 
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razem i jednocześnie przez osobę zaopatrzoną w sto- 
sowne pełnomocnictwo, czyli przypuśćmy, że w ten sposób 
taż sama fabryka X. dostaje zamówienie, nie na piętnaście, 
dwadzieścia i t. d. ale akurat na 100,000 rubli. Cóż wte- 
dy? Wtedy — rzecz niezawodna i dardzo zresztą natu- 
ralna — fabryka zgodzi się bez wahania na ustępstwo 
o 10 albo 15% wyższe od czynionego przy zamówieniach 
pomniejszych; mając bowiem zapewniony zbyt na sumę 
taką, to jest tak poważną, fabryka nabywa materyały su- 
rowe w ilości także większej i, przez to samo, nabywa je 
taniej, czyli, że fabryka na owem ustępstwie 10% zrobionem 
panom kupcom nie traci nic. I nie dość że fabryka nie 
traci, ale pp. kupcy zyskują tu na czysto, bez najmniejsze- 
go ze swej strony ryzyka. Mianowicie pan A. zyskuje 
rs. 2,000, pan B. — rs. 1,500, pan C. — rs. 3,000, wreszcie 
pan D. rs. 3,500. Nie koniec przecież na ten. Każdy 
z panów kupców, odniósłszy zysk ten czysty, może następ- 
nie sprzedawać towar z większem ustępstwem dla publicz - 
ności, czyli, może on nietylko łatwiej ale i skuteczniej kon- 
kurować z „kupcami starozakonnymi*. 

A i jeszcze nie dosyć: 

Nie zapominajmy, że zjednoczyłem tu—-idealnie—czte- 
rech tylko kupców, czyniących wspólne zamówienia na sum- 
mę stu tysięcy rubli. O ileż zaś dobitniej rzecz ta się 
przedstawi, gdy pomyślimy, że zjednoczeni w liczbie więk- 
szej kupcy mogliby do danych fabryk przesyłać zamówie- 
nia swoje w sumach półmiłionowych lub milionowych ? 
Wówczas najniezawodniejsze a bezpośrednie dla pp. zj e- 
dnoczonych kupców korzyści, byłyby następujące: 

l-o Fabryki dobijałyby się same o pozyskanie takie- 
go klienta, a chcąc go pozyskać czyniłyby wszelkie możliwe 
ustępstwa w cenie, nie mówiąc już o gotowości w nadsyłaniu 
prób, cenników, okazów i t.d. 

2-0 Mając nadsyłane w wielkich ilościach i różnych 
gatunków próby, kupcy nietylko mieliby możność porówny- 
wania dobroci towarów i ich cen, ale mogliby nadto czynić 
wybór towarow najodpowiedniejszych i najkorzystniejszych 
w sprzedaży. 

3-0 Kupiec pojedyńczy nie byłby zmuszonym do za- 
opatrywania się w większe ilości danego artykułu, gdyż 
w jakiejkolwiek ilości by go zażądał, cenę płaciłby zawsze 
jednę i tę samą, to jest cenę zyskaną przez Zjednoczenie. 
Nie byłby też kupiec narażonym na straty, jakie ponosi 
mianowicie wtedy, gdy towar sprowadzony przezeń, dla po- 
zyskania w fabryce warunków korzystniejszych — w ilości 
znaczniejszej, po niejakim czasie przestaje cieszyć się wzię- 
tością i pokupem. 

4-0 Nawet w razie niepowodzenia „w interesie*, 
kupiec miałby możność zlikwidowania swojego przedsię- 
bierstwa z mniejszemi bez porównania stratami, niż to ma 
miejsce dzisiaj. Pośrednictwo bowiem zjednoczonych kupców, 
mogłoby i tu okazać się ze wszech miar pożytecznem. 

5-0 Przy takiej zmianie sytuacyi, że już nie kupiec 
fabrykanta, jak dotąd, ale fabrykant szukałby kupca, pro- 
wadzenie wogóle interesów handlowych, bez pośrednictwa 
różnego rodzaju agentów, komisantów etc., byłoby znako- 
micie ułatwionem. 

6-0 Przy zjednoczeniu takiem kupów chrześciańskich 
ihandel hurtowy chrześciański mógłby śmielej stanąć 
do konkurencyi z dotychczasowym lurtowniczym monopolem 
żydowskim. Rzecz to wszak niezmiernie ważna, a i bar- 
dzo prosta, gdyż Zjednoczenie kupców, uabywając towary 
bezpośrednio w fabrykach, na warunkach korzystniej- 
szych o wiele, mogłoby przez to samo większe czynić ustęp- 
stwa sklepom chrześciańskim detalicznym, których liczba 
na prowincyi z każdym dniem, dzięki Bogu, się zwiększa. 

Tyle pan R... w swojem „memorandum“, a ja, czyniąc 
zadość jego życzeniu, i widząc w jego projekcie „Zj edno- 
czenia kupców“ pierwszy krok ku organizacyi hurtowe- 
go handlu chrześciańskiego, najchętniej projekt tenże oddaję 
pod rozwagę osób kompetentnych. A rozważyć go warto, 
choćby z tego powodu, że w razie wprowadzenia, w tej czy 
innej formie, myśli pana R... w czyn, spłynęłaby dla handlu 
chrześciańskiego korzyść większa nierównie, niż najgło- 
śniejsze lamenty i skargi na monopol Judy. Niech będzie 
tylko solidarność po naszej stronie, a monopol ich w łeb 
wziąć musi — toć to takie proste i takie naturalne! 

Przepraszam czytelników moich w ogóle, żem ich 
dziś może, tak specyalną pogawędką—znudził. Bezpośred- 
nio temat ten może wielu z nich nie interesować, pośrednio 
jednak interesować winien on wszystkich, bo wszystkim 
ludziom do myślenia zdolnym, zależeć winno na tem, aby 
byli jak najmniej oszukiwani, a czego znowu, przy handlu 
żydowskim uniknąć — niepodobna. Atoli z drugiej strony 
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temat ten powinienby zainteresować szczególnie, i już 
bezpośrednio, cały nasz świathandlowychrze- 
ściański, a wreszcie nie może on być obojętnym i dla 
świata izraelskiego, który, o ile wiem, Rolę czytuje bardzo 
chętnie, i nawet, ile razy zwłaszcza jest coś zasadnicze- 
go o handlu chrześciańskim, czytuje ją — chciwie. Nie- 
chajże czytuje, i owszem— tylko niechby nie darł, nie nisz- 
czył pisma po cukierniach, albowiem „światu izraelskiemu* 
wcale to nie pomoże, a jest wielce nieładnem — no... i mą- 
drem też nie jest. 


ministki francuzkie i pani Vinent. — O prawo wyborcze. — Co mówią 
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Dupuya. — W skupczynie serbskiej" 


Czyżby i to miało być objawem emancypacyi?... 

Jeżeli tak, to chyba najzajadlejsi tyrani płci pięknej 
a słabej (według utartego wyrażenia), nawet najzatwar- 
dzialsi w męzkości mężczyzni musieliby ugiąć kolana, i ra- 
dzi nie radzi, zdrową czy chorą głowę złożyć... pod eman- 
cypacyę! Tylko... zdaje mi się, że trudno będzie ten casus 
podciągnąć pod powyższą kategoryę, gdyż, o ile zapamię- 
tam, kobiety, nawet przed wynalezieniem emancypacyi, od- 
znaczały się zawsze wielką gotowością do poświęceń i o- 
fiar na ołtarzu czy to rodzinnych czy publicznych interesów. 

Jakież zdanie Szanownych Państwa w tej mierze? 

Ach, prawda! zapomniałem Wąm powiedzieć o co 
rzecz właściwie chodzi. Otóż w Turcyi, w załodze prystyń- 
skiej, zrobiono temi czasy ciekawe odkrycie: przekonano 
się, że jeden z żołnierzy 15-0 pułku był... dziewczyną! 
Stwierdzono, że służy ona już z górą trzy lata, a wstąpiła 
do wojska za brata swego, który koniecznie potrzebny był 
w domu, jako jedyna podpora i żywicieł matki staruszki. 
Zawiadomiony o tem sułtan, kazał natychmiast żołnierza- 
dziewczynę puścić do domu, obdarzył ją orderem Szefekat 
3-ciej klasy, wyznaczył jej dożywotną pensyę w kwocie 
5 funtów tureckich miesięcznie, a brata jej na zawsze od 
wojska uwolnił. 

e się padyszach znalazł w kropce, to nie ulega wąt- 
pliwości, ale postępek jego nie rzuca najmniejszego świa- 
tła na postawioną przezemnie na początku kwestyę. Co do 
mmie, to widzieliście Państwo, iż byłem tyle zuchwały, że 
rzuciłem pewną wątpliwość, czego już nawet teraz żałuję; 
ale stanowczego zdania nie wyrzeknę za nic w świecie. 
Aha... nie jstem Aleksander Prądzyński! Wolę rzecz zo- 
stawić nierozwiązaną, tak jak poeta, który nie odpowie- 
dział również na zadane przez siebie, samemu sobie pyta- 
nie: czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie?... 

Za to nie waham się, już bez żadnych zastrzeżeń, do 
poważnych prac na polu emancypacyi zaliczyć usiłowań fe- 
ministek francuzkich około zdobycia prawa wyborczego 

la płci swojej reprezentantek. Główną bohaterką tych 
eroicznych zabiegów, jest bogata pani Vinent, obywatelka 
aint-Quen. Gdy jej nie chciano zaciągnąć na listę wybor- 
ców, odwołała się do sędziego; przegrawszy sprawę, po- 
SZią do kassacyi. Zapewne i tam przegra, ale mimo to nie 
traci nadziei ani odwagi; wie ona o tem, że kropla wody 
Często padając w jedno miejsce, najtwardszy kamień w koń- 
SU nawskroś przedziurawia, a zresztą któż z nas nie zna 
historyj o owem: „strzyżono!* — „golono!* © 
fra, A nie myślcie Państwo, żeby pretensye feministek 
"Ancuzkich były ot tak sobie z powietrza schwytane, bez- 
E Wne— bynajmniej ! Opierają się one na brzmieniu pa- 
r agrafów konstytucyi i kodeksu. Konstytucya z r. 1848 
fra ZCZA do głosowanie powszechnego „wszystkich 
Aancuzów“, a „wszyscy francuzi“, według 7 i 8 para- 
grafu kodeksu, znaczą zarówno mężczyzn jak i kobiety. To 
przecież jasne jak słońce! I gdyby francuzi byli trochę 
wcześniej uznali to niezaprzeczone prawo kobiet, historya 
'ancyi ostatnich czasów zpewnością innem byłaby popły- 
nęła korytem, i republika nie byłaby się dziś znalazła wo- 
bec dwóch smutnych ostateczności: wybrania gabinetu ni- 
jakiego, albo postawienia na jego czele człowieka, któremu 
słusznie nie ufa. Ano trudno; co się stało to się już nie 
odstanie, ale na poprawę zawsze zas; wszak to właściwie 
franeuzkie jest przysłowie: mieux vaut tard, que jamais. 


ROLA. 


Kamienny. 
Z CAŁEGO SWIATA. 
Co to jest?.. — Dziewczyna-żołnierz. —- Jak się sułtan popisał, — Fe- 
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Zdaje się, że monstrualna wystawa powszechna w Chi- 
cago, będzie punktem kulminacyjnym wszystkiego, czego 
człowiek w tym kierunku dokonać może. Współzawodnie- 
two z nią a cóż dopiero zaćmienie jej będzie czystem niepo- 
dobieństwem; każda z jej następczyń wydałaby się słabą 
i bladą. Dlatego po chicagoskiej, wystawy „powszechne“ 
zejdą zapewne, przynajmniej na czas jakiś, z areny między- 
narodowych zapasów, a ich miejsce zajmą wystawy „szcze- 
gółowe*, „specyalne*. Miewaliśmy je już i poprzednio, 
a obecnie anglicy, nie troszcząc się o amerykańskiego ol- 
brzyma wystawowego, zamierzają urządzić u siebie wysta- 
wę „wodną*. Wielki plac w West-Kessington, świadek 
pierwszych wystaw „powszechnych*, do których Anglia 
dała inicyatywę, zamieniony zostanie w olbrzymie jezioro, 
zasiane wyspami, po którem pływać będą wszelakie statki, 
wszystkich epok i narodowości. Na jednej z wysp wznie- 
sioną zostanie wieża, z której codziennie będą zrzucać 
w wodę pływaka, zawiązanego w worku. Naturalnie, że 
tym niby molochowym ofiarom nie się nie stanie; będą one 
umiały sobie radzić, a gdyby nie mogły, poradzi im służba 
wystawowa, — ale przyznam się szczerze, że co ja, to nie 
miałbym ochoty odbyć podobnej podróży napowietrznej, 
w podobnym ekwipażu. 

Tymczasem żołądek chicagoskiego olbrzyma napełnia 
się z dniem każdym, a trudno mieć wyobrażenie o tem, co 
się w nim mieści. Ostatniemi dniami wlazło weń samych 
pak z Wiednia 290, ale to pak nielada; z Meksyku nadeszło 
ich tylko... 5,000! Przywieziono też już „igłę antracytową*, 
która ma stanąć przed gmachem górnictwa, a która rozmia- 
rami równa się „Igle Kleopatry“ w Londynie. Do parku 
zwożą z różnych stron czworonożne okazy, mające zapeł- 
nić i ożywić wszystkie jego zakątki. Jakiś ogrodnik wzno- 
si grotę kryształową, ze sztucznemi stalaktytami, która ma 
być arcydziełem naśladownictwa natury. 

Co bo ci amerykanie nie dokazują! Domy murowane, 
kilkunastopiętrowe, przewożą w całości z miejsca. na miej- 
sce, jak my naprzykład kioski z wodą sodową, a mieszkania 
ogrzewają wodą z naturalnie grzanych źródeł artezyjskich, 
prowadzoną rurami. Utrzymują, że to najtańszy sposób 
ogrzewania. Wierzę bardzo, ale i my potrafilibyśmy sobie 
taką bezpłatnie ogrzaną wodę sprowadzić do domów, gdy- 
byśmy ją tylko mieli. W tem sęk, że jej właśnie nie mamy! 

Mimo niepowodzeń, jakie ich ostatniemi czasy dotknę- 
ły, nie można powiedzieć, żeby republikanie francuzcy nie 
mieli szczęścia; — sprzyjają im nawet żywioły. W tych 
dniach naprzykład, w pałacu Burbonów, dziś rezydencyi 
izby deputowanych, wszczął się pożar wewnętrzny, który 
nie wydobywszy się na wierzch, zdołał jednak strawić 
znaczną część najważniejszych aktów i dokumentów, odno- 
szących się do sprawy panamskiej. Różnie to tam o tym 
pożarze rozpowiadają, ale czegóż to złość ludzka, a miano- 
wicie złość antyrepublikańska nie wymyśli! 

Kto wie czy nie przy tym pożarze, upiekła sobie re- 
publika nadspodziewanie prędko nowy gabinet. Na czele 
jego stanął Dupuy, b. minister oświaty, syn woźnego i dy- 
strybutorki, człowiek wykształcony, mówca przyjemny, 
ale nie odznaczający się ani talentami dyplomatycznemi, 
ani energią. W skład gabinetu, oprócz paru ludzi nowych, 
także wcałe nie wybitnych, weszły niedobitki dwóch po- 
przednich gabinetów, Loubeta i Ribota, a różnica nowego 
rządu od poprzednich polega chyba na tem, że środek jego 
ciężkości przesunął się w stronę radykalizmu. © 

Nie ulega wątpliwości, że ten nowotwór jest efeme- 
rycznym, przejściowym. Dobrze, że się „go udało złożyć 
na razie, gdyż Francyi,w razie przedłużenia się przesilenia, 
groziła anarchia, — ale warunków trwałości niema on 
w sobie zupełnie. Deklaracya jaką nowy gabinet złożył 
w izbie, nie uraziła nikogo, ale też i nikogo nie zachwyciła; 
jest słaba i blada. Sam Dupuy zdaje się rozumieć, że prze- 
wróci go pierwszy lepszy podmuch silniejszy. 

Najgorszem najtragaczniejszem w tem krytycznem 
położeniu jest to, że myśli szukającej następcy dla Dupuya 
nastręcza się jedno tylko nazwisko, nazwisko — Constan- 
sal mutne to nad wyraz. Biada organizmom państwo- 
wym, które w takich ludziach jak Constans zbawceów szu- 
kaé muszą; a on „zbawił* już raz republikę wobec Boulan- 
gera. Czy ją zbawi po raz drugi, to wielkie i ciekawe py- 
tanie. To pewna, że trzecia republika, w niezliczonych 
swoich metamorfozach gabinetowych strawiła tylu ludzi, 
że dziś już nie posiada nikogo, ktoby mógł pójść w zawody 
z człowiekiem, do którego wszyscy czują wstręt, a nikt mu 
nie ufa. P 

Gabinet Dupuya, zaraz prawie po narodzeniu swojem 
poniósł klęskę; spodziewano się że izba przed feryami 
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wielkanocnemi załatwi się z budżetem; tymczasem odro- 
czyła się do 25 b. m., budżetu wcale nie uchwaliwszy. 

W Serbii, zaraz po zebraniu się skupczyny, radykali- 
ści opuścili salę posiedzeń. Stronnictwo rządowe (liberal- 
ne), twierdząc że liczba deputowanych jego członków (63) 
stanowi komplet prawomocny skupczyny, postanowiła o- 
bradować dalej, i unieważnić mandaty wszystkich radyka- 
listów. Radykaliści zaprotestowałi przeciw całemu temu 
postępowaniu i rozjechali się do domów. Co z tego dalej 
będzie?... Na to pytanie w tej chwili nikt chyba nie zdoła 
dać odpowiedzi. E. Jerzyna 


Z listów do „Roli“. 


Z pod Ciechanowoa (gub. Łomżyńska), otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowny Panie Redaktorze! Dzienniki 
warszawskie podały już opis napadu na plebanię Ostróżany, 
położoną o 10 wiorst od Ciechanowca; chciałbym wszakże 
opowiedzieć zdarzenie to smutne tak, jak się ono odbyło 
istotnie, miałem bowiem sposobność sprawdzić je na miej- 
scu i poznać we wszystkich szczegółach. 

l Zanim atoli opowiem scenę napadu, muszę objaśnić, iż 
sprawcami jego byli żydzi, — przywódcą zaś rabusiów był 
ex-faktor, który dość długo cieszył się nawet zaufaniem 
napadniętego kapłana; załatwiał mu interesa i, rzecz pro- 
sta, znał jego stan majątkowy. 

Napad nastąpił o północy, z dnia 1-go na 2gi Marca 
r. b., kiedy ks. Ludowicz — starzec 70-cio letni — po po- 
wrocie z parafii, udał się był już na spoczynek, lecz nie za- 
snął jeszcze, służba zaś jego w liczbie pięciu osób, —pomię- 
dzy któremi znajdowała się gospodyni, również już 
staruszka — pogrążongs była w śnie głębokim. Rabu- 
sie, zamaskowani i uzbrojeni w rewolwer, noże i drąg że- 
lązny, obezwładniwszy przedewszystkiem na zewnątrz 
stróża nocnego, wtargnęli na plebanię od strony kuchni i 
zabrali się do służby, którą powiązali, nakazując nadto 
milczenie pod groźbą śmierci; poczem zapalili świecę i we- 
szli do pokoju gospodyni, która zbudziwszy się wydała 
okrzyk przerażenia, lecz otrzymawszy kilka uderzeń 
w twarz i usłyszawszy że jeźli pisnie choć słowo, zostanie 
zabitą, umilkła. Krzyk tenjej przecież doszedł uszu pro- 
hoszcza. Zaniepokojony nim, sędziwy kapłan zrywa się 
z łóżka, bierze na siebie szlafrok, okrywa głowę czapką 
watowaną i udaje się na drugą stronę domu, zkąd krzyk 
dochodził. Tymczasem już w progu zastępują mu drogę 
złoczyńcy; — co widząc, szybkim ruchem ks. L... cofa się 
i zdążywszy na czas zatrzasnąć drzwi, chwyta rewolwer. 
Stojąc z brong nabitą, mniema się być bezpiecznym; rabu- 
sie tymczasem wyłamują drzwi, ks. L... strzela, i gdyby 
był ranił którego z napastników, reszta możeby pierzchnę- 
ła, lecz chybił, niestety. Rabusie jednak nie wpadli odra- 
zu do pokoju, zgasili świecę i ukryli się za drzwiami, jakby 
w obawie dalszych wystrzałów. I istotnie, wylękły starzec 
wymietzywszy rewolwer w stronę drzwi, strzelił po raz 
drugi, trzeci itak dalej aż do szóstego. Gdy padł strzał 
ostatni, wówczas dopiero zbójcy wpadli z impetem i, zapa- 
liwszy na nowo światło, rzucili się na bezbronnego, zadając 
mu drągiem w głowę cios tak silny, że gdyby nie owa czap- 
ka, którą wstając z łóżka ks. L... zdążył włożyć, byliby go 
niezawodnie pozbawili życia odrazu. Straciwszy chwilowo 
przytomność, biedny starzec upada, rabusie zaś przetrzą- 
suąwszy biórko, zabierają z niego 1,200 rs. w listach za- 
stawnych, oraz 25 rs. miedzią i wychodzą na podwórze. 
Tam obliczywszy łup, doszli snać do wniosku, że to jeszcze 
nie wszystko co ks. L... posiada, gdyż postanowili wrócić 
po więcej. Spotkała ich jednak niespodzianka. Podczas 
bowiem gdy oni znajdowali się na podwórzu, gospodyni 
wpada do pokoju księdza, pomaga mu wstać i poda- 
je znajdującą się w szafie, nabitą dubeltówkę. Ks. L... z za- 
dziwiającą energią, chwyta broń i juź nie strzela na- 
oślep, lecz czeka spokojnie powrotu nikczemników. Za 
chwilę ukazuje się we drzwach herszt bandy, a spostrzegł- 
szy księdza z bronią w ręku, pali z rowolweru i — dzięki 
Bogu. — chybia. Ksiądz strzela również, tym razem je- 
doak trafia; herszt upada z okrzykiem: „zabił, ksiądz za- 
bił“, — nim jednak wyzionął zbójeckiego ducha — naciska 
jeszcze cyngel i daje strzał jeden, drugi, trzeci. I tym ra- 
zem jednak Opatrzność pozwoliła księdzu uniknąć poci- 
sków. Widząc taki obrót rzeczy, towarzysze zabitego 
pierzchają, unosząc zrabowane pieniądze — i koniec dra- 
matu. 

Wieść o napadzie, rzecz prosta, lotem błyskawicy o- 
biegła całą parafię i co powiecie na to, że współplemienni- 
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M 15, — Rok AŻ. 


cy rabusiów nawet tak oczywistą zbrodnię swoich, usiło- 
wali wytłumaczyć, ba nawet złożyć ją na głowę starca-ka- 
płana, dowodząc, iż zabity herszt zbójów, nie miał bynaj- 
mniej zamiaru dokonywać zbrodni ani rabunku, lecz tylko 
przyszedł do ks. L... po swój dług jakoby — przyszedł poń 
w nocy, z rewolwerem, nożami, drągiem żelaznym i z ban- 
dą zamaskowanych opryszków ! O, przewrotności, gdzież 
twoje granice! 

W tej chwili ptaszki są w klatce, czekając słusz- 
nej za ową nocną wyprawę zapłaty, która też ich nie 
minie. Niech więc będą Bogu dzięki że tak się stało. 
A że taki, nie zaś inny, był przebieg napadu, zaręczam naj- 
solenniej, gdyż — jak i to rzekłem powyżej — sprawdziłem 
go we wszystkich szczegółach — na miejscu. N. N. 


KRONIKA BIEŻĄCA 
Krajowa i zagraniczna. 


Kościoły. W Sosnowcu, jak donoszą dzienniki, rozpoczętą 
wkrótce zostanie budowa kościoła parafialnego. Plany zostały już 
zatwierdzone. Na koszta robót komitet budowy nowej światyni, 
posiada obeenie zaledwie 14,000 rubli; jest przecież nadzieja, 
dodaje „Słowo“, że zamożni mieszkańcy miejscowi, sumę braku- 
jaca, w miarę postępu robót uzupełnią. 

Odpowiedzialność Duchowieństwa. W N-rze 84 „War- 
szawskiego Dniewnika* czytamy co następuje: „W obowiązują- 
eych prawach, określających odpowiedzialność osób duchownych 
innych wyznań chrześciańskich za spełnianie posług religijnych 
osobom prawosławnym, według swoich obrzędów, zaprojektowane 
zostały następujące zmiany i uzupełnienia: Duchowni obcych wy- 
znań chrześciańskich, którzy świadomie dopuszezą prawosławnego 
do Spowiedzi, Komunii lub namaszczenia olejami według swoich 
obrzędów, podlegają: na pierwszy raz — wydaleniu z miejsca na 
czas od 6-iu do 12-tu miesięcy; na drugi raz— pozbawieniem stanu 
duchownego. Połączone dotąd z pozbawieniem stanu duchownego 
oddanie winnego pod dozór policyjny ma być zniesione, ponieważ 
duchowny z chwilą pozbawienia go stanu duchownego traci moż - 
ność nieprawnej działalności w charakterze osoby duchownej. Za 
spełnienie posług religijnych prawosławnemu, bez świadomości 
o tem, duchowni obeych wyznań chrześciańskieh podlegają suro- 
wej naganie, jako za nieoględność, nie licującą z powagą ich sta- 
nu. Dachowni obcych wyznań chrześciańskich, którzy dopełnia 
według swojego rytuału na prawosławnym konfirmacyi lub na- 
maszczenia olejami, albo innego obrzędu, znamionującego przyję- 
cie do wyznania obcego kościoła chrześciańskiego, albo też do- 
puszczą spełnienia lub spełnią według swoich rytuałów chrzest 
dzieci prawosławnych, podlegają usunięciu z posady lub pozba- 
wieniu godności duchownej. Postanowienia powyższe wypełniają 
luki kodeksu karnego, polegające na braku specyalnego artykułu, 
stanowiącego miarę kary za konfirmowanie osób wyznania prawo- 
sławnego przez pastorów luterańskich. * 

Zwracamy uwagę czytelników naszych na pomieszczone 
w N-rze dzisiejszym, w rubryce reklam, ogłoszenie Dyrekcyi Głó- 
wnej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, dotyczące wy loso- 
wanych Listów Zastawnych 5-procentowych, eelem zamiany ich 
na 41/,-procentowe, 

Niby coś, a nic. Jak wiadomo, wskutek dyskusyi w prasie, 
ujawniającej wyzysk plantatorów buraków przez właścicieli cu- 
krowni, jak również z powodu, że w niektórych okolicach właści- 
ciele ziemscy postanowili raczej zaniechać plantacyi buraków, 
aniżeli pracę swoją i jej owoce oddawać darmo na rzecz fabrykan- 
tów, utworzoną została ad hoc delegacya, złożona w połowie 
z przedstawicieli rolnictwa, w połowie zaś z reprezentantów cukro- 
warstwa. Celem onej delegacyi było „uregulowanie stosunku po- 
między plantatorami buraków a cukrowniami* — jį w tych dniach 
właśnie, na posiedzeniu sekcyi rolnej, delegacya zdawała z swych 
czynności relacyę, sprawiwszy obecnym członkom sekcyi istna 
niespodziankę. Nietylko bowiem raport, czy tam protokół delegacji, 
odczytany na posiedzeniu, nie wyjaśnia wcale owego stosunku, 
który miał być przecie zbadanym i... „uregulowanym, alei „wnio- 
ski* delegacyi nie zawierają właściwie nie, eoby ów stosunek, dla 
plantatorów mianowicie, mogło czynić znośniejszym, a kwestya 
w całej tej sprawie najważniejsza i najżywotniejsza: cena bu- 
raków, nie została w referacie dotkniętą bodaj jednem słówkiem. 
W dodatku, aby widocznie nie psuć humoru i dobrego trawienia 
panom przemysłowcom i różnym wielkim finansistom, czyli wiel- 
kim żydom, referatu delegacyi nie poddano wcale pod dyskusyę 
zebrania, ograniczając się jedynie na jego odczytaniu! Jest to więc 
niby coś, ale właściwie jest to nie, czyli, mówiąc jeszcze wyra- 
źniej, jest to mydlenie oczu płantatorom referatami bez żadnego 
znaczenia. To też plantatorowie postąpia, według nas, najprakty- 
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czniej, gdy nie oglądając się na żadne „stałe“ czy też niestałe de- 
legacye, bronić się będą w dalszym ciągu przed wyzyskiem pp. 
cukrowarów siłą jedynie zrozumienia własnego wspólnego intere- 
su, stając na gruncie rozumnej i uczciwie pojetej solidarności. To 
zawsze najpewniejsze. 

Katastrofy w Łodzi. W ciągu niespełna dwóch tygodni, 
zdarzyły się w Łodzi aż dwa wypadki pozbawiające życia kilku 
czy nawet kilkunastu, ludzi. W jednym tygodniu zawala się ściana 
jakiegoś tandetnego domu jakiegoś p. Bławata, raniąc kilku robo- 
tników i zabijajac jednego, a w drugim (w ubiegły Poniedziałek) 
pęka olbrzymiej wielkości kocieł parowy w fabryce niejakiego 
Zygfryda Mannaberga, przyczem ponosi śmierć lub kalectwo cięż- 
kie znowu kilka osób. Widocznie, w stosunkach przemysłowych 
żydowsko-niemieckiej Łodzi więcej jest żydowskiego nieładu, ani- 
żeli — słynnege przecież — niemieckiego porządku. O tem jednak 
dzienniki nasze, zajmujące się obeenie na wyścigi Łodzią, nie nam 
jakoś vie mówią, obliczając jedynie, wynikające z powodu kata- 
strof „straty materyalne* pp. przemysłowców. Biedacyl 

0 lekarza. Z Holszan piszą do nas: „Mieszkańcom tutej- 
szym, jak i całej ludności okolicznej, daje się dotkliwie uczuwać 
zupełny brak lekarza. W czasie zwłaszcza panowania chorób epi- 
demicznych, jak w tym roku tyfusu, trudność w pozyskaniu pomo- 
cy lekarskiej jest prawdziwem dla ludności- nieszczęściem, gdyż 
najbliższa miejscowość gdzie lekarza przypadkiem tylko znaleźć 
można, odległą jest od Holszan o 18 wiorst drogi, a przytem leka- 
rza z takiej odległości sprowadzonego nie każdy przecież opłacać 
jest w stanie. Gdyby więc osiedlił się tu lekarz młody a sumienny 
i energiczny mogłby mieć praktyki, jak to mówią, po uszy, co 
naturalnie dałoby mu byt trwały i dostatni ; dla mieszkańców zaś 
osiedlenie się to byłoby, rzec można, debrodziejstwem prawdzi- 
wem. Miasto Ilolszany (gub. Wileńska) liczy mieszkańców 3,000, 
a ludność parafii tutejszej wynosi 20,000 dusz. Jest też w miejscu 
apteka, a przytem w niedługim czasie ma nastąpić połączenie 
Holszan ze stacyą Słobódka kolei Libawo-Romeńskiej. Stara się 
o to obywatel, p. Gorbanew, który — gotów jest lekarzowi dać 
lokal bezpłatnie. Zechce więc sz. red. „Roli“ wiadomość powyższa 
zamieścić w piśmie swojem, a może tym sposobem znajdzie się 
kandydat do zajęcia w Holszanach oczekującej nań, wraz z rozle- 
gla, powtarzam, niezawodną praktyką, — pozycyi stałego, miejsco- 
wego lekarza. W razie zaś gdyby tak się stało, to jest gdyby kan- 
dydat rzeczywiście się znalazł, — wszelkich bliższych informacyj 
udzieli mu najchętniej właściciel apteki tutejszej.“ 

Wolnomyślny szewc. Dziwne, bardzo dziwne — jak nas 
informują ludzie rzeczy świadomi — panują obyczaje u jednego 
z więcej nawet znanych szewców warszawskich, mającego swój 
warsztat w okolicy ulicy Długiej. W warsztacie onego majstra, 
pana M..., w każdą Niedzielę i święto nasze uroczyste, panuje ruch 
taki, jakby to był najzwyczajniejszy dzień powszedni. Słychać 
stuk młotków, ostrzenie narzędzi, a nawet wyśpiewywanie... „ma- 
jufesu*. To żydzi tu tak „pracują*, bo dodać trzeba, że ów pan 
majster szewcki, choć sam jest chrześcianinem, katolikiem, szcze- 
gólnie jednak upodobał sobie wyznawców Talmudu i wołi im da- 
wać zarobek, niż swoim. Ale niechby sobie i tak już nawet było, 
niechajby sobie pan majster kochał swoich żydków, (fuszerują oni 
bo fuszerują, ale zawsze robią „taniej*), i niechby sobie razem 
Z nimi wyśpiewywał „majufes*, ale niechby nieszanowaniem 
świąt nie gorszył swojej czeladzi chrześciańskiej, której także 
pewną liczbę ma podobno u siebie. Niechby zresztą ów pan maj- 
ster przejechał się do Łodzi, a przekonałby się, że tam nawet 
liemey.protestanci święta Matki Boskiej szanują, zamykając 
W dnie te uroczyste swoje warsztaty i fabryki. W każdym razie 
Wolnomyślność p. majstra szewekiego idzie zadaleko — i radzili- 

yśmy mu szczerze tego rodzaju inowacyj żydowsko-bezwyznanio- 


wych do naszych stosunków rzemieślniczych nie wprowadzać. 


„  Odczyty. Na rzecz Warszawskiego Towarzystwa dobroczyn- 
noścj, odbędzie sie w ciągu b. m. Kwietnia, w sali ratuszowej sze- 
reg odczytów. Odczyt pierwszy wypowiedziała w ubiegły „Wtorek 
P. Walerya Marrene, wziąwszy sobie za przedmiot — „najnowsze 

Y w literaturze dramatycznej *. „cw 
swym i prasy. „Przegląd Tygodniowy*, dla przypodobania się 
oraz M ynym klientom — hebrajczykom i polaczkom zżydziałym 
maite Zwyznaniowcom, w każdym niemal numerze darzy nas roz- 
się m rodzaju docinkami. Ponieważ istniejemy po to, abyśmy 
też ; h ÓWno „organom“ takim jak „Przegląd“ p.Wiślickiego, jako- 

108 klienteli nie podobali, przeto docinki owe, okraszane dowci- 
pem wybitnie nalewkowskiego pochodzenia, ani nas grzeją ani 
ziębią — i nie wspominalibyśmy o nich, gdyby nie zabawne 
rzeczywiście absurda, jakie złość ta gwałtownych przeciwników 
„Roli* bardzo często płodai. Tak np., w N-rze ostatnim (14) „Prze- 
gląd Tygodniowy“ twierdzi, jako p. Jeleński konkurencyi nie znosi 
i Jako jest on „zły na konkurentów“. Ciekawa rzecz, gdzie to 
i kiedy „Przegląd Tygodniowy“ dojrzał? Wprawdzie, on sam nie 
odstępuje od szablonu konkurencyjnego prasy warszawskiej ani na 
krok jeden; wprawdzie o konkurentach swoich na arenie „postępo- 
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wej“ nie wspomina nigdy, choćby tam bywało najwięcej i jaknaj- 
większej, w jego duchu... postępowości; ale eo do nas, jeste- 
śmy dla naszych ewentualnych „konkurentów* usposobieni tak 
przyjaznie, że gdyby nawet tenże sam „Przegląd Tygodniowy * 
porzucił żydowszczyznę i ateuszowstwo, a stał się pismem chrze- 
ściańskiem, powitalibyśmy go w tej nowej skórze z taka życzliwo- 
ścią, jakiej od dzisiejszych „konkurentów“ swoich oczekuje — na- 
próżno. Tylko... wątpić sie godzi, iżby p. wydawca „Przeglądu“, 
choćby nawet w antypanamizmie widział interes najświe- 
tniejszy, mógł zadać podobny gwałt — naturze, 

Z teatru i muzyki. Celem zwiększenia funduszu przeznaczo- 
nego na posągi dla zmarłych znakomitych artystów : š. p. Króli- 
kowskiego i Żółkowskiego, ma być danem wkrótce w teatrze Wiel- 
kim przedstawienie wieczorne. 

Zmarli: Š. p. Teodor Wichrowski, nauczyciel gimna- 
żyum, człowiek prawy i szezerze religijny, pedagog wytrawny — 
zm. w Warszawie, pozostawiając szczery żal po sobie. 

S. p. Waclaw Holewińtski, wychowaniee b. Szkoły Głó- 
wnej, współpracownik różnych pism warszawskich — zm. w Kiel- 
cach w 48 roku życia. 

S.p. Anna Bohdanowicz-Bilińska, znana i utalento- 


wana prawdziwie portrecistka — zm. w Warszawie, przeżywszy 
łat 35. 

Ś.p. Jan Quatrini, b. długoletni dyrygent opery war- 
szawskiej i nauczyciel spiewu — zm. w Warszawie, licząc 78 lat 
życia. , 


S. p. Zygmunt Sulimierski, wychowaniec b. Szkoły Głó- 
wnej, sekretarz departamentu cywilnego Izby sądowej warszaw= 
skiej — zm. w Warszawie. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 
"EB Dnia 13 Kwietnia, 

Ceny na rynkach. zbożowych zagranicznych podniosły się 
cokolwiek ; podniosły się też nieco, chociaż bardzo nieznacznie i na 
targach warszawskich. 

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborową 
6.50 — 6.60, średnia 6.10 — 6.20, ordynaryjną 5.80 — 6.00. 
Żyto wyborowe 4.60 — 4.70, średnie 4.35 — 4.50. Owies 2.90 — 
3.20, stosownie do gatunku ziarna, 

Nastacyi Praga, pszenicę wyborową płacono 100—102, 
średnią 99—101, ordynaryjną 93 — 96 kop. za pud. Żyto mo- 
cno: wyborowe 80—82, średnie 77—79, wilgotne i obsadne 74— 
76. Owies także mocno: wyborowy 95 — 97, średni 88 — 92, or- 
dynaryjny 84 — 86 kop. za pud. 

W Libawie żyto mocno : wyborowe 82—83, gorsze 80— 
81. Owies wyborowy 82 — 86, średni 77 — 80 kop. za pud. 
Jęczmień 60—67 kop. za pad. á 

W handlu okowitą, przy dowozach dostatecznych, 
usposobienie ciągle słabe. Na rynku warszawskim płacono za wia- 
dro 100° okowity 10,91 — 10,99 netto. 

Na rynku cukrow ym usposobienie spokojne, przy cenach 
niezmienionych. Za rafinadę, za najlepsze marki, płacono 3.70 — 
3.75, za kostki 3.65, za mączkę 3,17 — 3.20, za kamień 24-fun- 
towy. 

` Na targu praskim, przy normalnej dostawie bydła, stan rze- 
czy niezmieniony, na rynkach żywnościowych wszystko również 
pozostaje bez zmiany. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks, K. ML.. w Gar... — Za pamięć dziękujemy serdecznie, prze- 
syłając wzajemnie życzenia wszelkiego dobra i powodzenia w uczciwej 
walce — z ludźmi niedobrymi. 

Sz. ks. Tel... Pluciński w Będ..— Zadane pismo zaprenumerowane— 
bezzwłocznie. Za życzenia i serdeczne słowa, najszczersze zasyłamy — 
Ak ia) Jan P.. w M.. — Owszem, będziemy chcieli zrobić użytek 
ii E F Dziekoński w Stężycy. — Administracya „Przeglądu Ka- 
tolickiego* oświadezyła, iż tomu 16 „Eneyklopedyi Kościelnej” nabyć nie 
może, ale może go przyjąć w zamian za tom 19-ty, którego Sz. Ks. Dobro- 
dziej żąda. Po otrzymaniu przeto tomu 16-g0 — t.19-ty może być za- 
raz wysłany. Brakujący Nr. 65 „Dzieunika dla wszystkiech“ już zapewne 
doszedł, gdyż wysłaliśmy go bezzwłocznie po otrzymaniu listu. Za ży- 
ezliwe słowa najszczerszą zasyłamy podziękę, A 

Se. ks. L. Zalewski w Lipnikach. — Prenumeraty na iune pisma nie 
wnosimy nigdy inaczej, jeno zawsze w czasie właściwym, to jest PŁ. 
miast po jej otrzymaniu. Tak samo też spełniliśmy i życzenie Sz. K t: 
dza Dobrodzieja. Prenumerata kwartalna „Gazety Rolniczej" wynos 
rs. 2 kop. 50, pozostaje więc u nas kop. 50. . 

Sz. ks. Wł. Michałowski w Szarogrodzie. — Prenumeraty ZR kuy- 
tał drugi z allo la p r Sao aw obecnie przeto „f00- 
la“ jest opłaconą po dzień 1 Lipca r. b. a. nai 

i Siib. Kafhiksato w Żicku, © Do usług tego rodzaju dla życzliwych 
czytelników naszych, zwłaszcza gdy idzie o sklepy chrześciańskie, jeste- 
kiny zawsze gotowi. Za ogłoszenie nie się, w tym razie, nie należy. 

Sz. ks. Andrzej Woś... w Milówce.-—Prenumerata jest obecnie opła- 


r 
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towny, przyjmijże Pani wyrazy szczerej litości, gdyż naprawdę jestek 


bardzo — biedną. 

P. K. S... p. Holszany w Bor... — Z przyjemnością czynimy zadość n hos oi E Unin e 
E Ee E E E Kurjerek księgarski E. Kolińskiego 

P. Wal... w Slob... — Dziękujemy uprzejmie za zwrócenie uwagi; w Warszawie — ulica Marszelkowska W, 
będziemy chcieli padnieść. Dombrowski X. Narzędzia i miejsca męki Pańskiej w obraz- 

„Przeciwniczce*. -- A my znowu pozostaniemy przy swojem. Dla | kach i opisach z dołączeniem stacyi, 40 kop. Branchereau. Zwyczaje 
nas, kobieta wyzuta z Wiary będzie zawsze potworem wstrętnym, przyno- | towarzyskie dla osób duchownych, wydał X. Szcześniak. Rs. 1.20. Leix- 
szącym hańbę rodzinie która go wydała. Wogóle przytem, bezwyznanio- | ner, Wiek XIX. Ohraz ważniejszych wypadków w dziedzinie historyi, 
wość kobiety czy mężczyzny nie jest dowodem — wbrew zdaniu pani — | sztuki, nauki, przemysłu i polityki. 2 tomy z rycinami, Rs. 6. Bogasław- 
żadnego „wyższego rozumu” (!), ale przeciwnie — wielkiego ograniczenia | ski. Historja Słow'an. Kraków, tom I. Rs.4. Bogusławski. Szkice 
umysłowego i braku wszelkich zasad moralnych. Wzamian za list gwał- | Lito-windyjsk'e. Kraków. Zeszyt I, Zeszyt II. Rs. 1.50. 


DYREKCYA GŁÓWNA. 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 


nadesłała Redakcyi „Roli* I, Il, HI i TY arkusz wykazu Listów Zastawnych 5 procentowych, wyloso- 
wanych celem zamiany ich na 4'/, procentowe. 

Wszyscy prenumoratorowie i czytelnicy „Roli'* mogą otrzymać wykazy te bezpłatnie, za zgłosze- 
niem się do Administracyi „Roli“. W razie zgłoszenia się listownego, należy załączyć dokładny adres 
i dwukopiejkową markę. 

Dyrekcya Główna, w miarę postępu losowania, przesyłać będzie do Redakcyi „Roli“ dalsze wy- 
kazy, a po skończeniu losowania nadeszle ogólny wykaz wylosowanych listów. 


REKLAMY. OGŁOSZENI A. 


CEMENT _ 


krajowy, Grodziec i Wysoka, Cegła ogn. ang. Ramsaya i krajowa, 
oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie składy u firmy 


Z. A. KRAJEWSKI »—>—: 


Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki) Telefonu Nr 28. 


(2) DEB” Poleca się pierwszorzędny a tani (52 51) 


tel Angielski w ści i Zaopatrzony zawsze w wielki wybór Dywanów kościelnych 
Ho kę AE A BA ikt st A h owie, perskich, tureckich, franenzkich i angielskich Kotelin, AEAT 
ed81SK1e]. gobelin, jut, czep i kretonów, Serwet, kap dywanowych, jedwa- 


DON I ANDLÓWY Stanisław GRALEWSKI i S-ka Hf jowycń, Firanekć eeit ohodaleów dywanowa Waiowych i ba- 


cony po dzień 1 Lipca r. b. Za słowa błogosławieństwa dziękujemy serde- 
cznie. 


„._ Główny Skład Dywanów 
i Towarów Manufakturnych 


Giełżyńskiego Piotra 


Marszałkowska 137, w Warszawie. 


i i ne Jutowych i kokosowych, oraz: Materyałów bławatnych, jedwabnych, 
Tolofonu Ne 681. Biuro Neja Jerazolimska 37, Skad Twarda 55. wełnianych i bawełnianych na suknie, kortów, pleidów, RN 
Węgle kamienne—koks—wegiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała it. p. CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE: < rsu 


i minia. 141—52 —9 


AN LL a A 
DLA UCZNIÓW. wii: vrbis Cony przystępne. 
ieiki wybór, n rzystępne. . FP z 
W magazynie KONSTANTEGO JAKIMOWICZA ,Szmuklerskie wyroby: i rat do Mobi 
Miodowa Nr. 12, wprost sądu. 213—10—4__. portyer i firanek. gotowe i na zamówienie, A 4 


Zwracamy uwung MY. Pomorskie 
na OCENE dniach SA: ly ' r. REUSSNERA | 206 Marszałkowska 149 m. 7. T fimta. 26-4 
E r n E N E S T FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
«  Adwekat przysięgły, | I AZ p Zo ada Sro PROBA 
omasz ysockı, przyjmuje interesantów oraz BANDAŻY a => 
J codziennie od 9 do 10 W 1 
zrana i od 4 do 7 po południu. Długa Nr 8a. 3-52-27 | I. J odło skiego 
Rzadka sposobność. JEGAR WIEĘŻOWI | a e a a R 
la bardzo przystępną ceng do sprzedania eare "wraz przyjanje zaa enzea, wetorynaryjnyeh i no- 


i \ ie obstalunki i reperacye 
w doskonałym stanie, w Zakładzie Zegarmistrzowskim ' najumiarkowańszych. i 74) zee" 


J. Drozdowskiego, Nowo- Miodowa Nr. 2. 186-1-1 Do nabyci aw han 
] 1a naa; © sześciu oktawach, skrz pce i altów- | z katy Z 

bo przednia (r gadki ka włoska — oraz pościeli kiłkadzie- | i diach Kolonial- 

sigt funtów. Wiadomość: Żórawia Nr. 3 m. 23 i 22. (sy | X nych, Aptecznych 


Zarządzający składem H. Radecki. 


a TW | x © -a 
+ es Es ma La e m de w aa ma w we wo wo cw co we e c dw ww m de w «w 
M ` è 
) z PRACOWNIA BARTOW = ( 
5 I UBIORÓW EOŚCIELNYCz -S Ù 
= JADWIGI BARONOWEJ REISKIEJ Ea | 
$ g 5 A W WARSZAWIE, x z- t 
: E Przeniesiona na ulicę Nowy-Swiat Nr. 45. O oA s 

Posiada znaczny wybór gotowych aparatów yi, galonów, fr iit.p. -inuie zamówi sg. 

A -= nowe aparata, Ad rzec ia a ała. Hafty Aa go mm. nR rea doła ag R Em t 
"R m m «e o de w w w w w w s ap w aw am OF EEK KIZKKRWKKKNOOCECHCZELCK 


wów zda wów rów wa wa wów wy zda, 
mm mia zw z 


Kąpiele —Restauracya Telefon. 
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Hurtowy Seiad Win 
F. VENULET & C° 


egzystujący od roku 1877-go 
w Warszawie ul. Długa Nr. 49 wprost Arsenału 


Poleca wielkie zapasy odstałych WIN WĘGIERSKICH ORYGINALNYCH, WPROST OD PRODUCEN- 
TÓW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 160, i Ma- 


gą 
4 

Í 
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„HERKULES PECHA” | 


przeszło 1000, silniej sze i rzeczywiście tańsze od skórzanych. Świadectwa i cenniki ma ądanie ffant. 


Pompy, Sikawki, Węże, Rury, Armatury (Wentyle i Krany , Pakunki Gumowe i Arbes- 
towe. Wszelkie techniczne Przybory 


dla Fabryk, Grorzelni, Browarów i Gospodarstw Wiejskich 


Antoni Pech € Com p- 
w Warszawie, Nowo-Miodowa N 1. 
WAŻNE: dla Gospodarstw Wiejskich położonych w blizikości miast 
Aparaty asserizacyJrne. 


DOM BANKOWY APTEKA WENDY I WIOROGÓRSKIEGO 


X. RADZISZEWSKI | ox: zycviówy rar: 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. (Oleum Rieini aromatisatum) 
Ma zaszczyt podać do wianomości publicznej iż wszelkie informa- dla osób nieznoszących oleju, oraz dla dzieci. 
cye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka- wysyłka pocztą za zaliczeniem. 193-6-3 


żdemu udziela i udzielać gotów. 

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych, — uprasza tenże dom ban-| , 
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów,które odtąd stale spra- 
wdzać będzie przy każdorazowem ciagnieniu i w razie wylosowana- 
nia zawiadomi otem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa- 
pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie całą odpowiedzialność za niedopatrzenie lub omyłki w spra- 
wdzaniu losowań. 20—52—15 


CENY PRZYSTEPNE 


| 
SKŁADNICI  , okie] 
kowskicj| 


Trany lekarskie, 
Oliwa Nicejska 


świeżo nadeszły 
do Skladu Malerpałów Aptecznych 
| Urbanowicza i Różyckiego, 
Krakowskie - Przedmieście Nr. [7, $ 
polecany takie wszelkie środki dezynfekeyjne.® 


11CZ 
H : B 0 | KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE. 


21—52—38 
4000999909 09994 +.0000000990>52 


w Warszawie, 29 e JĘZ 29, Zakład Froeblowski 
W fi Tr. 729. 
PA BEL rę 838 ANIELI KOSTKA 


I 


<> R” 


DOM AAWDLO 
WE . WEZ 


200 20226909060000000006004+00+00990C> 


Pronisław Lewandowski 
MALARZ DEKORATOR. 


Przyjmuje wszelki Nr 8. Ogrodowa Nr 8. 
Ga ae i naty w zakres malarstwa i dekoratorstwa wcho- 
gce i takowe wykonywa z całą starannością. 235-13-2 


? NAJWYŻEJ Zatwierdzono Towareyatwo Uenpiecaeń i Transporté 


Leszno Nr 34 
, w dużym ogrodzie z obszerną altaną.  24-6-1 


+ 
+ 


Sgkola Artystyezao-Rzomieslnicza Żeńska 
JADWIGI PRZEWOSKIEJ 


Niecała X 10, w Warszawie, r 
nagrodzona medalami w Warszawie i Petersburgu, za naj- 
lepsze wykłady rzemiosł i najzgrabniejszy krój. Dla przy= 
jezdnych speeynlnie pospieszne kursa. Pensyonarki przyjmują SiĘ 
i patenta wydają. Przy szkole jest PRACOWNIA SUKIEN i Kapelu- 
szy dla praktyki uczennic. Szkoła kształci również na starsze pan- 
ny, na przystępnych warunkach. 117-20-6 
Filja: Łódź, Zielona Nr. 5, dom Emmy Röder. 


„ROSJANIN . 


Główna Reprezentacya na Król. Polskie w Warszawie, A | 


ul. Przechodnia Nr 3. 


„Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle- 
stwa i Cesarstwa. w 106—49—12 | 
À ”= 


256 


Portrety Papita Loona AII, 


reprodukcye słynnego obrazu francuzkego malarza Chart- 
ran'a. 

Na propozycyę Redakcyi Przeglądu Katolickiego, w ce- 
lu uprzystępnienia nabycia, Wydawcy tych wizerunków 
w Paryżu uważali za możliwe zniżyć cenę niektórych for- 
matów, które odtąd sprzedawać się będą po cenach nastę- 
pujgeych: 

1. Eau forte, wielki format (rytow. Ch. Courtry, ce- 
na zniżona z rs. 20 na rubli 15. 

2. Grande chromogravure (format wielkości metra), 
cena zniżona z rs. 15 na 10. 

3. Chromoltografia z obwódką złoconą, cena zniżo- 
na z rs. rs. 5 na rs. 3. 

4. Chromocarte albumowe, z rs. 4 na 8. 

6. Chromotypografja na welinie, z kop. 60, na kop. 
40 za sto egzemplarzy rs. 30. 

7. Obraz kolorowany z takąż obwódką kop. t0, 
za sto egzemplarzy vs. 8. 

8. Chromopropagande, małego formatu, kop. 5, za 
sto egzemplarzy, rs. 4, za tysąc rs. 85. 

Ceny przesyłki bez zmiany: 0d formatów większych 
(1—4) kop. 75, od mniejszych (6—7) po kop 20 za M8 prze- 
syłka kop. 8. Przy wysyłce znaczniejszej liczby egzem- 
plarzy koszta zmniejszają się odpowiednio. 


|J. KRZYKOWSKI 


OPTZIZ-DILEICTMOTECIINIIE 
)DOĘZZXKZZZZKZZZZXZZZTZZ: 


me 


+ 
+ 
+ 
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ZZZZZZAZŻA: 
Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- f 
trodory wszelkiego rodzaju —Narzędzia chirurgiczne ostre.— 
B 
w 


RZAZZZAZDADA: 


andaze.—Paski ruptarowe.—Pasy brzuszne.—Płòtna gnmo- 

e. — Irygatery.— Respiratory.— Inhalatory i t. p, ŚRODKI 
OPATRUNKOWE —Okalary, Binokle, Lornetki teatralne, — 
Termometry maximalne pokojowe i za okno, — Wszelkie roboty 
jj mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż : re- 
Wi peracye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa fabryka 
p tanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie, 132—52—9 
PYFYTFRYYYYTYFYTYETYTYEYĘFĘPY 


INTERES ZBOŻOWY 
ARTUR WIERZBOWSKI 


w Warszawie 


W łodzimierska 21 
Telefonu Nr 407 
podejmuje się 
zakupu i sprzedaży zboża 
oraz 
wszelkich prodnktów rolnych. 


rrztitzitt+t++ ++ 


przyjmuje wszelkie obstalunki, tak z własnych jakoteż powie- 
rzonych sobie materyałów,—po cenach bardzo umiarkewanych. 


166—52—4 


POTRZEBNY CHŁOPIEC 


lat 12 — 14, umiejący czytać i pisać po rusku i po 
polsku do składu materyałów aptecznych M. KLI- 
MOWICZA w Kownie, Swiadectwa miejscowego 
proboszcza niezbędne. 203-3-2 
209949999 9999++9++66 


BSPSŁYŁSPSCSPSŁSRSESPSZSESESESESOSPSESPSPSA SESESCFJ | 


<a Dom na letnie mieszkanie 


M 15. — Rok AI. 


a> z. 
A 


lk 
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J. A. Maske 
Artysta Rzeźbiarz 


w Warszawie, Krochmalna 53. 


Przyjmuje wszelkie roboty najwyższych wymagań sztu- 
ki do wykonania, z każdego materyału w rzeźbie używa- 
nego i zastosowywa się Bcisle do życzeń i funduszów, jakie 
Sz. Interesanei sami przeznaczają. Zwraca przytem uwagę, _ 
że zanassy kamienucj, materyału najtrwalszego i najlżej- % 
szego, ja tylko w kraju, wykonywam zamówienia najpie- 
kniejszych modeli za trzecią część ceny jaka przypada mĘ 
wykonanie dłutem i to zawsze niedostatecznie wykończone, * 


Istniejąca od roku 1861 


3 Fabryka ORGANÓW KOSCIELNYCH 


pod firmą 


JÓZEF SZYMAŃSKI I SYN 


w Warszawie, ulica Chłodna Nr 3-4, 
znana w kraju z niezwykłej dobroci wyrobów, zaszczytnie odzna- 
czona Medalen Złotym na Wystawie Powszechnej Warszaw- 
skiej w r. 1885, po śmierci świeżo zmarłego 8. p. Józefa Szymańskiego, 


| 1 l 1 0464 
mAN ń OWI sf Ny Wa À NV ] 
przechodzi na własność pozostałych po nim SYNOW, 
i prowadzoną będzie nadal na pierwszorzędnej stopie przy za- 
stosowaniu najnowszych ulepszeń. 

Zawiadamiająe o tem Szanowne Duchowieństwo, mamy na- 
dzieję, że zaufanie jakiem nas dotychczas zaszczycało stanie si 
i nadal udziałem naszym, tem bardziej, że ze swej strony ręczyć 
możemy za sumienność i dokładność w wykonaniu powierzo- 
nych nam wyrobów. 

Ś. p. Józef Szymański, chory w ostatrich trzech latach życia, 
zdał fabrykę 

4] LJ U U 

na Synów swych JANA i ANTONIEGO, 
którzy byli właściwemi jej kierownikami i mogą zatem z całą zna- 
jomością rzeczy podejmować się wszelkieh zleceń wchodzących 
w zakres ich specjalności. 90-13-9 


ETETE TELTET ETL ETET 


= B.UMELMIGRIEGO, inżyniera © 


Parowa Fabryka GO psu mi firm „D. Zółtyński: 
w Warszawie, Dobra Nr 19, poleca: 


Gr ii HPS rolniczy, mularskifi sztukatorski, 


a 


w Warszawie, Bracka 10. 


SKLAD MATERTALON PISMIENNYCII 


SSE > s 
GALANTERY 1. 
Papiery kancelaryjne i listowe krajowe i zagraniczne, Koperty. 

Materyały piśmienne i rysunkowe, Portmonetki, Portfele r Pa= 

/pierośniee, Pióra, Ołówki, Tusze, Luki, Linie it. p, Wszelkie 
druki z firmami handlowemi, Księgi kopjowe, Marki, Weksle, 

Stemple, Gry towarzyskie, Albumy, Ramki do fotografij, 

148 Bilety wizytowe i Monodramy. 6—4 


m 


składający się z sześciu pokoi i dwóch kuchni na dole z werenda- 
mi i przedpokojami, Lokal ten cały może być podzielony: 
na 2 pokoje z kuchnią, jeden pokój z kuchnią lub trzy pokoje 
z kuchnią; na górze 2 pokoje z kuchnią i dwoma balkonami i jeden 
pokój z kuchnią i balkonem, 
Wiadomość Sklep chrześciański Orzechowskiej 
w NOWOMIŃSKU. 244-2-1 


SKŁAD MYDŁA I ŚWIEC 
JOZEFA CHODAKOWSKIEGO © 


Nowogrodzka róg Kruczej 13. — Filja: Krucza 31 
W WARSZAWIE 


poleca: Naftę B-ci Nobel, Świece stearynowe Kościelne i New- 

| skie, Masy do zaprawiania posadzek, Wosk do podłóg, Mydła | 
toaletowe, Perfumy, W kolońskie, Krochmal, Farbii 

i Zapałki, : 


6$Ł 


ann 


m 


Nz A 


N 15, — Rok XI. 


| 


| SENATORSKA &, — MARSZAŁKOWSKA 119 


oleca swoje dobrz PE iua Ą 
poleca lisa * Składy Nici i Galanteryi. 
| 18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i śpiesznie. 46-14 
5 Magazyn Ubiorów Męzlkich 
? * 4 


< 
| Zaopatrzony w wielki wybór materyatów i gotowej garderoby, po 
m cenach nizkich. Poleca się WW. Panom. Sa 


(Marszałkowska 99. M, Chmurczyński. 
| 


| Cukry deserowe funt 5O kop. 


B. M. Sniegocki 


| 


x Je zak o H 
$ FABRYKA, SKŁAD GŁÓWNY i EKSPEDYCYA 3 
z Warszawa, Marszałkowska 141. 3 
= Fili ns Krakow.-Przedmieście 47, E 
= 1 Jo: Nowy - Świat 5. > 
g LUBLIN, Krakowskie Przedmieście, Hotel Europejski. « 
p Wyroby z najlepszych materjałów. $ 
| CENY NAJNIŻSZE. 3 

l 22 Na prowincję wysyla się za zaliczeniem pocztowem. 32-29 | 

L Czekoladki funt 6O kopiejek., zaa | 
ET i = no- 


Woda WME «->w fia*ap 


Ra b 
bólom głowy. 59-52-46 | 


| F 4 tów skład przy Składzie Aptecznym Tłomackie Nr, 13 W Warszawie, $ 
(©), ; 


di 
st 
Złoty medal 1885 r. 


SPECYALNA FABRYKA 
SZAF KASOWYCH OGWOTRWAŁYĆH 


Roberta Bohte 


w Warszawie,  Nowy-Świat Nr 34. 


96 50-13 


P w wie, : Nowy-Ś! 
'M-lle LEONA 


poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych. 14 
4. IKOTZEZEBUB *. 52-38 


0M BANKOWY 


' 


| vWartawię, Wierzbowa, Hotel Angielski. 


Dokonywa wszelkich oparacyj pieniężnych, ase- 

j kuruje Pożyczki Premiowe Ii II Em. po 65 kop. 
Przyjmuje w komis zboże, wełnę, chmiel, ete. 

09—26—13 


ROLA. 


AB 1oizy Mum all ww” fi gs 


x 
Właścicielka Magazynu Mód | 


pogan "4 
RR | dlu pod nazwa Radomskiego, polecamy odbiorcom jako materym 


7 


"I BPOPŁAWSKI 


ra 
A 
24 
D 


MEALA ASRNI 


Anęeielsirie i Amerylkarńsiie 


WELOCTPEDT 
Psycho, Quadrant, Rambler 


LEKKIE, SZYBKIE i TRWAŁE 
polecają 


- Ludw. Reineke & 67” 


134 Marszałkowalca 13-4 
róg Ś-to Krzyzkiej. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE. 


158—10—7 


uważam za właściwe wyjaśnić, że mój KALEN- 
DARZ, będący zarazem JED Y NEM. dotąd 
MIEJSCOWEM wydawnictwem, nie ma nic wspól- 
nego z tak zwanym „Kalendarzem łódzkim“ i nosi 
tyłuł: 


„ŁODZIANIN 


Kalendarz informacyjno - adresowy. 


243-38-1 


Księgaz C. Richter. 


i. W. Wicbiski | S-Ka 
Sklady WAPNA, CEMENTU, GIPSU i WEGLA kamiennego 


w Warszawie, Towarowa Nr 21, Telefonu Nr 114. 


Własne Kopalnie i Zakłady Wapienne w Smotry- 
szewie i Kodrębiu pod Noweradomskiem — z produkcją 
roczną 150000 korey. Wapna drzewem palonego, znanego w han- 


wyborowy i niemający konkurencyi pod względem swych zalet, 
| Zamówienia na dostawy detaliczne i wagonowe 
| przyjmuje nasz Kantor w Warszawie Towarowa X 21, 
i| telefonu N 14 lub Zarząd Kopalni w Smotryszewie 
| pod Noworadomskiem (Stacya D, Z. Warszawsko-Wie- 


deńskiej 240-3-1 fx 


ZAKŁAD WYROBÓW BLACHARSKICH 
| Artystycznych i Budowlanych 


|JULJUSZA BRYZEMAJSTRA 


M 33 Nowolipki w domu własnym 33 X. 


À Wykonywa wszelkie roboty blacharskie, ornamentacyjne z cynku 
i miedzi, oraz krycie dachów. 64-12-10 
I; ZR Tiem— AFM 0 00 0 0 


pra" - TAERE 


| 


253 ROLA. M 15. — Rok XI. 


"UKSW Ae erą” 


| najpożywniejszy i najposilniejszy pokarm dla niemowląt, za- zwierząt domowych i pożytecznych 
wierający sztucznie zgęszczone mleko najzdrowszych krów wychodzące pod redakcyą 
szwajcarskich Juliana HHeppena. 


Towarzystwa. Akopjnego 


A WA el b 


w AFFORLTERN (Szwajcarya). 


Do nabycia w pierwszorzędnych składach materyałów aptecz- 
nych i towarów kolonialnych. 
I. SZMOLKE: et C-o, 
HENRYK WELT, 
I. WALIGÓRSKI, 
ete., ete. 245-3-1 


pomieszcza prace z dziedziny zeologii i psychologii zwierząt, podaje spo- 
goby leczenia i zapobiegania chorobom tychże; pomieszeza również powie- 
gei i nowelle z odpowiednią tendencyą, korespondencye, stałe kroniki 
it.d. Pismo to daje jednocześnie i naukę i rozrywkę, a będąc organem 
tak humanitarnej instytucyi, jaką jest „Towarzystwo Opieki nad zwierzę- 
tami“, krzewi jego idee i dlatego powinno się znajdować w rękach ka- 
żdego człowieka. Od czasu do czasu pomieszcza też i illustraeye, 

PRENUMERATA: w Warszawie półrocznie rs. 1, rocznie rs. 2. — 
Pocztą: półrocznie rs. 1 kop, 50 rocznie rs, 3. 

Dla członków Towarzystwa Qpieki nad zwierzętami, mieszkających 
po zaWarszawą, zniża się cena roczna na rs. 2 kop. 50. Dla Zakładów 
dobroczynnych, Gmin i Szkółek na rs. 2. Ogłoszenia przyjmuje się po 
kop. 5 od wiersza. Przedpłutę i ogłoszenia przyjmuje Kaneelarya Towa- 
rzystwa Opieki nad zwierzętami, Zielna N-er 19. — Można też prenu- 
merować i w księgarniach. 186—12—9 


Od lat 29 egzystująca 


Fabryka RA M Zloconych Ę gay; jedyna nagrodzona medalem srebrnym 


ży ; , SZ za dobre i stylowe wykończanie robót 
` aang, R ny kd E ANAA A m okladio wielki wybór gotowych Ram 


b. À. LALESKIEG0 | N 4 ji x ją 7, Wiel. Panom abe Proboszczom. 


dawniej 1. Druchlińskiego. ae Nr Z. (eny umiarkowane. Roboty artystyczne. 


zam p || A = 


iko! zam | 00 
Pei 3 a” 
Pa FPołlgczorne fabryki F 
a M 
Ko NEU 
| dk; ik | 
$ kosić | | NOWEGO SREBRA |:: 
Xa "E 
ŁA iu, WI 
3! koi 
CM: ię Ti 
M: DES 
Io ski E i 
Ur FM 
ai 5 0 LĄ 
e w M LUfUA (R Ne 51, a 
” +i wykonywają, obok wszelkich przedmiotów, tak do ozdoby jak i do użytku domowego służących, a 
„| w wielkim wyborze wszelkie aparaty i naczynia kościelne, podług własnych, jako też i dostar- |x “i 
(6 „|| czonych modeli i rysunków. i | 
Ea Obficie we wszelkie towary zaopatrzone, Magazyny fabryczne znajdują'się: w Warszawie — |;, 2 
i a Krakowskie-Przedmieście Nr 67, róg Wier zbowej i Niecałej; w Łodzi; w Krakowie; we Lwowie; w) 
»k || w Moskwie — ul. Nikolska dom hr. Szeremietiewa i Kużźnieckij Most dom Torleckiego; w Peters- pe, 
ig £ burgu—Newski prospekt Nr. 26; w Rydze—ul. Kaufstrasse, dom Witte; w Odessie — Deribasowska pz 
4% | ul; w Charkowie — Szlapnoj piereułok; w Kijowie — na Kreszczatiku Nr 25; w Rostowie nad Do- | +! 
„5 | nom—u L Reicyna; w Elizawetgradzie; w Kazaniu; w Tyflisie; w Niżnim Nowgorodzie i i w Baku. a 
WE Fabryka posiada na składzie i sprzedaje Blachę mosiężną i z nowego srebra. ka 
i xi Cenniki illustrowane wysyłają się na każde żądanie, franco. 163-6-4 lie h 
i Ai ag 


Przygotowanie i sprzedaz dozwolone przez Urząd Lekarski na ogólnych 
zasadach handlu. 


:CAPILLIFER 


niezawodny środek wzmacniający bezzwłocznie cebulki włosowe, 


i niszczący łupież, wskutek czego rosną gęste I mocne włosy. Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop.20, 2 i 3 ruble 
UWAGA. Każdy flakon powinien być zaopatrzony przy korku i denku jednakowemi markami, portretem, N-rem 
1036 i własnoręcznym podpisem. 


75—18—9 Na Warszawę wyłączna sprzedaż u wynalazey 


T. L. GRABOWSKIEGO, Aleja Jerozolimska Nr 70 m. 17. 


215, — Roś AT. ROLA. 259 


zę SIENNA 3 (drugi dom od Marszałkowskiej) SIENNA 3 


r 


kd 116—10—9 NOWO OTWORZONY 
$S an 
Š PA Skład Sukna, Kortów 
ZE RS 7 i innych towarów wełnianych 
> & kpa 
= S.r i 
Eip dh EREISLER & UNRUH 
$ > b pole:a wielki wybór kamgarnów, cheviotów, kortów, korcików, flanel, chustek etc, etc. 
* a DEE CENY MOŻLIWIE NIZKIE. œE 


rq 
00661... STENNA 5 (drugi dom od Marszałkowskiej SIENNA 3 
Pozostałe w niewielkiej ilości 
stalowych. oraz Bandaży, 


powieści W, hr. LOSIA: gz lowych. oraz Banday, 


Dzisiejsze małzeństwa, i tom. W WARSZAWIE 


FABRYKA I SKŁAD 


Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 


Jeszcze małżeństwa, | tom. 5 Bielańska Prao apefel Paryzki. i) 

E. rzyjmują się wazelkie reperacye w zakres 
Hrabia starosta, 2 tomy. | fabryki wchodzące. 69-28-24 
Wilma, i tom. | Bandaż MEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


Jędrzek, ! tom, 7894. 
Linoskoczka, 2 tomy, 1891. 


a LJ a LJ 
Tomów 8 na welinie mogą nabywać prenumeratorowie „ Noli’ 
do wyjątkowo zniżonej cenie rg. 7 (siedm) za komplet. 131-12-50 
J 


NAJNOWSZE POWIESCI 
. hr. Łosia, 


|po przystępnej cenie — oraz udzielam 


świeżo opuściły prasę i są do nabycia we wszystkich LEKCYI HAFTU. 485-12-12 
Li księgarniach: ; i , . 
Zięciowie domu Koin et Ce" Lwów 1892 . Rs. 2 k, —|bielańska Nr 9 (otel Park, Czytelnia J. Jeleńskiego. 


Wczorajsi (Serys I), Warszawa, 1892 . , . | » 50, 
Tajemnica piątego pułku węgierskich huzarów, i| Egzystujący od lat 18-tu, znany z 


„co 
9 e 
Nour Szyna Wara jod » (1725 M kACERAŻ 06 ON 
REJ = 42 SE gd Ń AX 
nA .lbssepowwsiz Ë || niarkowa- > y $ 
WARSZAWA. — KRUCZA 39. | $ 3 nat H. 
SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB 2 o W ika 


gotowych Ubiorów 
Męzkich. Przyjmuje ob- 
stalunki i wykonywa takowe 
na czas oznaczony. 194—5—3 


polecając, po możliwie nizkich cenach, wszelkie towary do potrzeb 
domowych—w gatunkach wyborowych—oraz farby, pokosty i t. p. 
odstępuje, przy odpowiednich obstalunkach, zaaczny rabat. 


Urzędnik Jednej ś insty tucyj, ORA ro- 
| FABR Į KA SKÓR | PA f ÓW D 0 MA YA N dzenie, chciałby dzieci sie kształołć, Mb Memo EJ 
|| c Warszawa, ulica WOLSKA Nr. 47. „2. faanoi, ET slad ludzi dobrych z gorącą pros- 
ranan nn —— m wpisu gimnazyalnego za syna i córkę. 299 


Ostatnie Z tygodnie! 


Magazyn Ubiorów Męzkieh J. Wągrowskiego 
Z POWODU NADPRODUKCY| 


zmuszony ceny dawniejsze zniżyć do minimum, czego dowodem niniejszy 


CENNIK: 
IRATA S „ABB od rs. 20) Z 28 Burki sławuckie. . . . . . od rs. ` 
„a= a OM = de8 | 17 | ża | 25 Sziatok - Road. a A | 10 
itur marynarkowy si-t s $ |16! = 22 || Spodnie zimowe „ . . . . . a 8 4 
» Fglrdutówy- 1 u) -e 167%, TE | B. | 30) Kamizelki, „ 7.2. ewa „ 2 
»  żakietowy. . . . . H PRAWE. 28 Garnitur rakowy . . . . . 3 ; 
ele gazyn również zaopatrzony w wielki wybór towarów z najeelniejszych (nbryk i wykonywa z takowych wszelkie obstalunki z eałą 
Bancyą, podług ostatnich żurnali, po cenach zniżonych z m 
"M. WW zągżu?«Pwwsjlz fi Krawiec, 
Długa 87, w Warszawie. 19-38 -4 


= ąz 


< 

a 

ulica Foksal vis-à-vis Chmielnej Nr. IO. E 

D Przyjmują się zamówienia tąk na całe Umeblowania jak i pojedyncze przedmioty stolarskie i tapicerskie. 7 


SZNACZY:. 


SKLAD ) FARB. I ROG CHEMICZNYCH. 


Ah mnGepnniie>sżap Bielecki iego 


ulica CHŁODNA Nr. 2 róg Białej, 
W WARSZAWIE, 


b ł kostowe wprost gotowe do malowania, Pokost, Terpentynę, Lakiery krajowe i Angielskie, Pędzle, Zaprawy 
do podłóg, Oleje I Owy 8 maszy $ róże smary, Środki dezyntekcyjne, ek aj „Kroch mat Farliki do bielizny, a aa lag l 
i Dalmacki, Benzin a, Glicerina i wiele innych tym podobnych ie używanych w gospodarstwie domówem, w rzemiośle 
i fabrykach 


Towar dobry—ceny możliwie nizkie, 


WSW SR R TR ORO STASI TT, 
u PWRACYWKA U PWR PRES MELE SLYN z" 
| A tia jót MŁ. 
= 


etaeta 


| TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 


dawniej 


K. RUDZKI i 0” 


Warssawa, Fabryczna Ni. 8, 


poleca trwałe i dla naszego klimatu najodpowiedniejsze 


3 


KRZYŻE I NADQROBKI 


Żelazne lane 
od najskromniejszych, do najozdobniejszych, któ. ją 


m 
AOA E 


Wa. PZ CAŁ AREA 


S25252'S252l52 


192-6-3 $ 


mre- rem | ny 


eh CSKA RA w 


PGR SESA EEE asese my 


x Na f x Na demi-saison i-saison x i 
Peleryny, Żakiety, Rotundy Rotundy 


poleca 
w wielzirn. wyborze 


A. £Zojewska 


Bracka 10, w Warszawie. 


160—10— 


Są do TC A O die: w księgarniach dzieła naukowe pedagoga BZUSSNEBA 


" NAJLEPSZA METODĄ ` 


M 15. — Kok XI. 


een ee O ZO 


E 
, i 


re wykonywa i ustawia na miejscu; oraz 


Meble żelazne, 


Na składzie zawsze gotowe. 
Z e 0 PA 


do nauczenia w 3-ch miesiącach bez Nauczyciela po niemiec- 
ku czytać, pisać i rozmawiać: Kurs niższy kop. 60, oprawny 75 kop., 
z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 językach 1 rs. 30 kop., 
kurs wyższy rs: 1 kop, 60,—komplet, t. j. oba kursa razem ra. 2,— 
opraw. 2 rs. 30 kop. Najlepsze Filementarze: Polsko-Niemiec- 
ki i Russko-Niemiecki z objaśnieniami wymowy, z 14 wzorkami | 


i 200 rycinami po kop. 35, 20 i 10. — Polski z 20 wzorkami pisma, 
rysunków i i rycinami razem $40 Figur i z wskazówkami pedago- 

| gieznemi po kop. 25, 15i 4. — Najlepsza Metoda Angielska dla 
| samouków z wymową, do nauczenia się poangielsku w 24 lekcyach, 
ip A — oprawna 90 k. — z 400 obrazkami do nauki „poglądowej 
0k. Powiastki Polsko-Niemieckie z 100 rycinami 20 k. 
Powieść Ali-Baba 15 kop. Obrazki da nauki poglądow ejw5 
językach, po 40 k. za zeszyt, Na przesyłkę pocztową „dopłaca się 


Czytelnia J. J ELEŃSKIEGO 
do każdego rubla po 20 kop. Skład główny u Autora Rem 


P PERT Np. Sr 4 p Pera) Marszałkowska ul. Nr. 142 w Warszawie. 
do -abonamentu książek dodaje do czytania PISMAJ|G, - l - piap Ee uj 


PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty. 
Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne. 


AES 


Zatwierdzona przez wyższą władzę 


Sakkola Dalorsko-rzenyslowa dla Pu 


otwartą kanji dnia 19 września (1 października) r. b. w War- 
hs, rzy ul. Senatorskiej Nr 36 (Plac Resursy kupiec- 

kiej). ejście przez nowobudający się dom w podwórzu. 
Zapisy mańskónie się codzień ;do godz. 2 po południu. 


191-12-4 Alicya Nowińska. 


„MAISON ORMONDE" si 


w Warszawie, PESEENENEOENT EPE CESE 


17 ALEJE UJAZDOWSKIE 17. R 


ROWERY £ Fabryka Posadzek 


i Wyrobów bud ni ch stolarskich 
Zmakomitej Angielskiej Fabryki 


The Ormonde Cycle Comp. W. J. FYORKOWSKIECA 


Leicester 4: London, E w Warszawie 
Fi , 


órych j h i : 
na których wykazano 104 najlepszyc m] 71, Czerni akowska 77. 


Wszechświatowych Recordów. Posiada na składzie zawsze wielki wybór posa- 


Otrzymał świeże transporty wszystkich nowych modeli ||f" U 
T bn rok 1893-ci na obręczach pneumatycznych. I dzek suchych tak maśsiv, jakoteż fornierowanych 


CENY PRZYSTĘPNE i w desenie, po bardzo przystępnych cenach. 
OnieWaŹ Z I6PWSZĘJ TEKI > 
M Misa e e EE 


| 


Z W 
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= Nowo OTWORZONY i» 
WARSZAWSKI MAGAZYN 


Ubiorów Męzkich 


Nowo - Senatorska Nr 4 — ę Warszawie, 


vis-á-vis Hotelu Rzymskiego, 


posiada największy i najrozmaitszy wybór gotowych Ubiorów 
Męzkich. wykończonych z wszelką starannością, podług najświeższych 
żórnali paryzkich, z najlepszych towarów — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych. Przyjmuje wszelkie obstalunki tak ze 
swoich jak i powierzonych materyałów i wykonywa takowe szybko — 
z prowincyi w ciągu 24 godzin, — robota trwała i akuratna, za który 
gwarantuje firma. 171-8-5 & 


Ceny bardzo nizkie. 
AA iit disi a e ZZA 
ZNACZ EN & Ą A A | i 


OJOJOIOIOK A 


PROWIZORA FARMACYI 


zawiadamia, że Kantor Glówny, Plac Warecki Nr 2, przyjmuje 
w Warszawie, 


srebra, kosztowności i pakiety wartościowe do depozytu bez po- 
żyezki, za bardzo umiarkowaną opłatą, np. od rs. 2,000 na 
TRZY MIESIĄCE: 
a) od kufrów ze srebrem rs. 5.— 
b) ed złota. .. ... P ti 
c) od pakietów . , . . 125 180—5-5 


Biuro otwarte od godz. 9 do 4 po południu. 


PCIE" JONO 
E EC BECECEESEGESE aAjSESEGASASEE = 


s Sklad Mal ya li maan 6 A GRE 
N i jk ts ( J J W j || 
FEETM | NNT 


lica Leszno e zos g Karmelickiej 


Materyały apteczne, farby malarskie, przetwory T 
J| chemiczne i wszelkie materyały do użytku domo- 
wego służące. 198-6-5 Jaai 


f =} Nowe-stworzony U 

GER SKŁAD TOWARÓW PEAFUWEAYJNYGH | KOSUETYKÓW 

l E Petersburskiego Techno-Chemicz. Toril a, 

Ę m Powrarzystuwra „EITIGIŁENA.** w Petersburgu, 

i = $ poleca: "Waran wa, No Ą, pó: i monr A OTO PZ 
IUN > > owy-BSBwint - 


e e o e ESTE 
EEE. F. Fiat. | ë 
Parowa fabryka Gukierków, Barmelków, Marmolady i Cakru: lodowakego | „PROGRES. 


ulica PTASIA Nr.6,0 WARSZAWIE. 58-60-24 GILZY nowo-wypuszczone, nowo-otworzonej fabryki chrześciańskiej 
-Swiat Nr 51, róg Wareckiej, PRANE | AT. Palro VUV sizi i Z-Ira 


CHŁODNA X: 6, 
tryka Rękawiczek i Hagazyn Galanteryi odznaczają się swą czystością i dobrocią, przez co poleca się laska- | 
EF. SCELL4LGEZIM4L; 


wym vekon Sz. Kon 227-4-4 
otrzymał wielki transport 


Parasolek 


damskich od rs, 1 
do najwykwintniejszych, 


y ŁOPACINSKA 


z SK dziecinne od 60 kop, L 
Wachlarze ` 
od 30 kop., oraz męzkieh letnich Š. Krawaty, 4. R IE lar n sk a NÝ 
Wyroby % i deszczowych. w Laski, 
skórzane, KA A Spinki, 
Galanterya, * + Szelki, n A 
Perfumy A s Bielizna MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
krajowe i ezka 
zagraniczne. wyborowa. A. Orzechowskiego, 


Kapitulna 7 (drugi dom ol Miodowej) 


Egzystuje od 1866 roku. przyjmuje wszelkie obstalunki po cenach najniższych. 109—13—12 
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DEZYNFEKCYA. | —— de = la tel SAB 
posada say astas „  NWDIĘ DRGJATOWAJĄ 
KAZOLINA i PASZ DEZYYEKWYMY mo wa ge 


z nowo-otworzonej dystylarni tutejszych Zakła- 
nadaje się znakomicie do wszełkiego rodzaju dezyniekcyi. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ. 


FXSICCATOR" | 


Og y 


Gp, | NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY | 
© 


26 © |. (SUSZA WILGOC NA ZAWSZE ETC 

SS ADR.RITTER WARSZAWA /Ą 
POTRZEBNI AJENCI 

NA 

BROSZURA REZPLAT G 


i dów Gazowych poleca: 
| 1. 

Podług analizy i doświadczeń przeprowadzonych przez znane po- | ka Tok Smolen | Aefa lti 
wagi Panów: D-ra Nenckiego, Milicera i Znatowicza Kreolina w trzech d | Wy | 
do pięciu procentowej mięszaninie z wodą zabija grzybki cholery azjatyc- 
kiej i tyfusu brzusznego, w przeciągu 6 do 12 godzin, Proszek dezynfe- IMO M1 
Kkcyjny w 10 procentowej mięszaninie, zabija te grzybki w przeciągu 
24 godzin 

Przytem Kreolina zabójcza dla wszelkich mikrobów i niższych or- ‘i d w MU. f) 
ganizmów, jest nieszkodliwą dla s i ZNIE lą i z po- 
wodu swego silnego działania, jest nejtańszym środkiem dezyntekcyjnym H 
igna font mięszaniny kreoliny z wodą je Jed) ge SA dla dezyn- 203-6-5 Tłomackie Nr. 3. 
ekcyi ustępów, rynsztoków i t. p. kosztuje jedną kopiejkę. M R ą 

Oprócz tego wyrabia się płyn nazwany przez nas „Qwadin'<, słu-. | Detaliczna sprzedaż w fabryce Leszno Nr 86. 
iący do wytępienia wszelkich domowych owadów, dla czego należy „Owa- 
din* wpół na wpół zmięszać z ciepłą wodą, i tą mięszaniną wymyć podło- 
gi i Ściany zanieczyszczone domu, szczególnie zaś można dom zabezpieczyć 
podczas budowania lub przeróbek, polewając tą mięszaniuą polepy, czega 
próba dokonana w jednem mieszkaniu w domu pod N-rem 4 przy ulicy 
Brackiej, daje najlepsze dowody. RS 

Lak asfaltowy. pięknego połysku, schnący bardzo prędko i nad- 5 Sza) 
zwyczaj trwały. F a 

Ammoniak płynny, technicznie czysty, bezbarwny i ciężaru ga- 
tunkowego 0.910. Na żądanie możemy dostarczyć także eliemicznie czy- 
sty, lub innego ciężaru gatunkowego podług umowy. Ammoniak e, g. 

0,910 sprz: dajemy w naszym zakładzie gazowym po 24 ruble za 100 ki- 
logramów. 

Powyższe przetwory detalicznie sprzedaje znana firma I. Spiess 
i Syn, plac Teatralny, po następujących cenach: 

k reołiną w butelkach litrowych po rublu litr i blaszankach 5 ki- 
panis po 90 kop. za kigrm. w balonach 100 funtowych po 35 kop. za 
unt. 


—298—9% 


29 


Proszek dezynfekcyjny 100 funtów za 3 r. 50 k, 


(ż$oowwwcw > A 
€ Wina Bordeaux i Koniaki 
Lak asfaltowy 15 kop. za funt. 


Owadin za pud 2 ruble. A de Lure et fils 


Przy zamówieniach większych na którykolwiek z powyżej wymie- w Sklepach Stowarzyszenia 
nionych przetworów Zarząd Zakładów Gazowych, Senatorska B, udzie- Dr 

la odpowiednie rabaty, stosownie do wielkości zapotrzebowania i sposobu 7% NM er E Ur y = 8I-10-1 
zapłaty, 220— 6—4 PY 
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A Z MS 


FABRYKA 
Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 


JÓZEFA FRAGET 


w Warszawie, przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16) 
od 64 lat egzystująca 
poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne. x 
MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ: 


W Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod M 477 (17)— | W Tyflisie na ul. Dworcowej dom W-nej Jarołowej, 
j Pu e, ulicy ER e zedmieście X 442 (69). W Rydze na ul. Wapiennej w domu Towarzystwa „Ul“, 
Ormiańskie erii OWCA CIENIE, watómu W Kijowie na Kreszczatce w magazynie W-go Mar- 
W Moskwie na Kuźnickim moście w domu W-nej Ter- „ Sifczyka. 
| leckiej. f N w. W Zytomierzu u W-go Rossi. 
Il W Charkowie na ulicy Uniwersyteckiej w domu W-go W Lublinie w magazynie W-go A. Marcińczyka, 
|, PLON m. W Kaliszu u W-go Landa 
pa! W Odessie na ul. Deribassowskiej dom W-go Sepieza, £ a 
i W Wilnie w magazynie W-go Tad. Odyńca ulica W Konstantynopolu na Grande rue de Péra przy pl 
Wielka 85 + cu Tunelu ci 


W CZASIE JARMARKÓW: 
W Niżnym Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. à 


Otworzonym nadto został Specyalny Magazyn Wyrobów Srebrnych 84-ej próby || 
firmy J. F'raget, w Warszawie na Krakowskiem-Przedmieściu. 
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41-3-2 


E 


"WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ. — | 


"ZVGJZYdS VNZJVIAM 


Ne 15. — Rok XI. 


450-52-36 


pn EA ogniotrwałe —- 
Z ZOgarowym przyrządem, alarmujące 
wynalazku 


B. SIKORSKIEGO 


jedyny wyròb u tegoż. 
Marszałkowska 125, w Warsza wle. 
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE 


O©OCO©O©COCE© QO©CO©EO©COCO©OCOCE©C©CE© 


. . 3 | | 
sy Oczekiwana Wódka AP | A 


PANANSKA 


juž ww y Sæ Eza | Żądać ta- 

kowej można we wszystkich Handlach Win, 

Restauracyach , Cukierniach w Warszawie 
i na dis 


U A PICERNIA WEASNA.— W nie powiadom: 


ALON M MEBLI YLUJSTKÓW STOLARSKICI SEE 


NOWO- 40WO-0TWORZONY 


PROWIZORA FARHACYI 


ulica Bagno Nr 1, wprost Sto-Krzyzkiej, 


| poleca najlepszą Oliwę Nicejską, Ocet spirytusowy I kuchen- | 
| ny, Krochmal, Farbki do bielizny, Benzynę do czyszczenia | 
i palenia, Tran prawdziwy rybi, Perfumy angięlaje I i fran- š 


cuzkie na łuty, 1—0—6 
oraz wszelkie przetwory techniczne i chemiczne. 


OROROXxOXNOXONOXOXOXOI 
XK 


Zaklad Form Papierowych Paryzkich 


OM O- 


Niecała 12, w Warszawie, 


otrzymał na bieżący sezon Świeże, eleganckie modele okryć 
damskich, W tymże zakładzie udzielają się lekeye kroju me- 
todą francuzką i przyjmuje się wszelka krawiecczyzna, wyko- 


lywana podług najwykwiatniejszych żurnali par zkich, 
p g najwykwintniejszy pary 214-3-3 
Na Kaucyonowane 


auczycielskie K. TAWORSKIE) 


Krakowskie- Przedm. Nr. 


Re *komenduja nauczycieli, RK ibony 12-11 
2 


„Zakłady Gazowe 


W WARSZAWIE 48-11 


poleca 
KORS czetwiert” po rs. Leto, za pud k. 20, przy 


odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat. 


Biuro 


114 


3 SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH E 
f I FARB | 


R. CHODKOWSKIEGO j 
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239-3-2 


w Warszawie, 


BANNER 


HIRSLI, ytarszalkowska 113. Chłodna T2. 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 17. 
Taiton Nr. G 1 4. 
40—52 —37 Poleca 


HERBATĘ LĄDOWĄ, 


własnego zakupu w Chinach, od rs. t k. 40 do rs. 7 k. 40 
za funt. 


hdi tego Dom DA 
i 


ystawa przemysłowo-roln, w r. 1883] ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU 


DYPLOM UZNANIA. MAGAZYN MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie, Tłomackie Nr. 6, —były Hotel Wileński. 


| Peleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
„meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
| możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 


najświeższych żurnali. 94-13-12 


ANDRZEJ PRUSZYŃSKI 
ARTYSTASRZEZBIARZ 


w Warszawie, 
14 ulica Wolska 14 
(dom własny), 
posiada zawsze na składzie wielki wybór pomników z granitu, la- 
radoru, Byenitu, marmurów krajowych i zagranicznych, oraz 
z piaskowców, po cenach umiarkowanych. 32-30-23 


ZARZĄD 


Zakładu Wód Mineralnych w Ciechocinku 


niniejszem ogłasza, ze tutejszy zakład wód mineralnych t 
będzie dla kuracyi w dniu (8- ym, 20-ym ko an iiai pa 
Ciechocinek odnogą koloi żelaznej Wazkbako: „Bydgo- 
skiej, łączy się z pograniezną stacyą w Aleksandrowie, 6 wiorst | 
l 
ol 


PPP 


oden odległą. 

Z Warszawy do samego miejsca podróż trwa 6 godzin. 

Wody Ciechocińskie jodowo- bromowo-słone, SRA są | 
pożyteczne: w zołzach (skrofułach), reumatyzmach, chorobach ko- ! 
biecych, w chronicznych katarach żołądka, kiszek, oskrzeli, eta- | 
wów i wielu innych, 238-6-2 


264 ROLA. NM 15. — Rok XI. 


WSZELKICH PRZYBORÓW do PODRÓŻY, KONNEJ JAZDY i POLOWANIA 


T. L. BREYMEYER 


Królewska, róg Krakowskiego-Przedmieścia 
POLECA 


Y EN 


Kafry Buty do bł. polow. Torby Myśliwskie, 
wazy Czapki. Ładownice. 

Torby Kurtki skórzane Manierki. 

Sak wojaże. Spodnie % Szspłoruty, Baty, 

W esscsery. Płaszcze Gumowe. Nahajki, 


Korze urządzone Pantofle. Obroże. 
Ruljoaz dò podróły. Sandałki. Pugilaresy. 
Flakony rozmaite. Kalotte. Portmonetki. 
Paski dla Dam, Męż Koce Angiriskie. Portvisites. 
czyzn | Irzieci. Plaledy. Portcigary. 
Wanay Gumowe. Troki. Woreczki. 
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w 106, 407 , IZ, 
na etykietach i korkach firmy 


__„Na korku powinien być stempel firmy. 
| 
OSTRZEZE 
moich win przez inne firmy, upra- 
ss M.I Zourabofi, 


Ik 

8 

Z powodu naśladowania 

szam 0 zwrócenie uwagi i żądanie 
DO DOLU e 


way jedwejs 9Aq uajujmod ny4 


Ska kokaina: K ZAWISTOWSKI 


w gmachu Toatrn od Wierzbowej. 
Przyjmuje reperacye po możliwie taniej cenie. 236-12-2 


=e mr EON PEELE TE 


Poleca: 

WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło- 
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada- 
jąc zapasy dawniejsze— odstępuje beczkami po cenach korzy- 
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech. 

WINA MSZALNE skład wysóła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
za beczkę. 

Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. Odbiorców na ga 
tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 
i wskutek tego w smaku do Wag. zbliżonego; ponieważ zać zu- 
pelna czystość i naturalność wina tego jest stwierdzona analizą 
Warsz. Urzędu Lekarskiego. polecamy takowe tym * jel, Ks ę- 


Skład Win żom, którym wino Weg. w skutek znacznego cIA jest za dspgie— 
. jako wino mszalne krajowe w cenie 30 kop za but.. 3.56 za gar- 
] E wW S K i S k niec i w stosunku Rs. 3,25 za garniec na beczki. — inne gatan 
l. LI l 7 a win krymskich i kaukazkich czerwonych i białych w cenie od 
46 kop. za batelkę. 


WARSZAWA, Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 


I KONIAKOW i WIN LECZNICZYCH i 
als „Dr r OWU A oleoa dla osób chorych I rekenwale= 
Krak.-Przedm. JE 6, wprost kośc. św. Krzyża. scentów, używających win na ek re, fab ET przez 
TELEFON Nr. 666. P.P. Lekarzy stare Wina Fokajskie. 


Ekspedycya do wszystkich stacyi dróg żelaznych w Królestwie I Cesarstwie za zaliczeniem. 
Ceoniki gratis franco. 85-24-13 


zacz OWA 


1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych i akcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
granicznych. — 3) Dawanie EO" do krajowych i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych Ii Il Emisyi po 65 «ep. — 6) Załatwianie konwerayi 
w Towarzystwach Kredytowych : f $ Pom 
l 


Ziermaisirierńn i Nntciejsirierr. 


7) Bezpłatne i stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania. O wylo- 
sowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 
muje odpowiedzialność. — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel- 
kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. - (123—47—10) 


FOTOGRAFJA ARTYSTYCZNA 


„MAKART 


w Warszawie. 
Krakowskie-Przedmieście Ne 7, gdzie cukiernia Toura 
wykonywa 


wszelkie roboty w zakres sztuki tograicznej wehodząt, 


ef po cenach przystępnych. De 
189-52-21 


Na korku 
= 


-4 npl 
NIM GV?2XS 


á 


SKŁAD WIN 


Kakao 


własnego wyrobu, po Rs. 1 kop. 25 za 1 funt, 
POLECA FIRMA 


„RIESE I PIOTROWSKI. 
(właściciel Władysław Piotrowski) 


W WARSZAWIE. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy 
Elektornlinej Nr. 23, w podwórzu. 
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. 


pa ch R OEGESZÓE p e 


EUUY YUYA 


"Treść numeru: Krytycyzm naszej epoki i wiara prostaczków, przez ks, Karola Niedziałkowskiego. (d. e.) — Żyd, judaizm i zżydzenie 
ludów chrześciańskich, przez Kaw. Gougenot des Mousseaux, (d. c.)— Feljetony warszawskie, przez Tetryka.—Na posterunku, feljeton Kamien- 
nego. — Z całego Swiata przez E. Jerzynę — Z Listów do „Roli*, — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Sprawozdanie handlowe, — 0t- 


powiedzi redakeyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Czarny Prokop. Powieść usnuta na tle życia opryszków karpackich przez Józefa Rogosza. 


Redaktor i Wydawca Jan Jeleński. /ossonexo Lieusjpow— Bapwasa 1 Anpnan. 1893 2%. (Drukiem „WIEKU“ Nowy.Świat N -r. 61) 


